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Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 
tecznych. 
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Lwów d. 25. czerwca. 
(Sprawa czeska. — Konwencja rumuńska. — 
Reichstadt.) 


Narodni Disty, główny organ mlodoczeski, 
podały na czele numeru z d. 22. bm. następujące 
oświadczenie bez napisu i podpisu: 

„Ostatniemi czasy objawił się w publiczności 
czeskiej nowy prąd, godny uwagi; przebija się 
on z uwag niektórych dzienników czeskich, tu- 
dzież z głosów całego niemal dziennikarstwa mo- 
rawskiego. Zgon wiełkiego patrjoty (Palackiego) 
pobudził silnie uczucia całej społeczności czes- 
kiej. skutkiem czego rozległ się w narodzie głos 
za „pojednaniem* obu stronnictw narodowych, od 
trzech niemal lat borykających się z sobą w nie- 
zgodzie. Zda się, jakoby nagle ocknęła się samo- 
wiedza ludu i jakoby wołanie ku pojednaniu by- 
ło początkiem naturalnej reakcji przeciw dotych- 
czasowemu sposobowi wrogiego wojowania, tu- 
dzież przeciw broni, jaką tu i ówdzie podnoszo- 
no wprawdzie ku obronie narodu, która jednak w 
istocie, przeciw niemu właśnie się zwraca, burząc 
najlepsze jego dzieła, niszcząc najcenniejsze do- 
bra jego. Nieprawda i krzywda nawet w długim 
żywocie narodów trwale ostać się nie mogą. By- 
wała nieprawda i krzywda w tej wojnie domo- 
wej, jaką od trzech lat toczono przeciw narodo- 
wemu stronnictwu liberalnemu (mlodoczechom), 
a dzisiejsze wołanie o „pojednanie“ zapisujemy z 
zadowoleniem jako częściową satysfakcję dla na- 
szego stronnictwa od opinii publicznej. 

„Wszelako nie chcemy tu nikomu czynić wy- 
rzutów i nie dotkniemy ran starych, z ktorych 
dosyć już nakrwawił się naród. Stoimy przed no- 
wym czeskiego życia publicznego okresem, win- 
niśmy przeto liczyć się z nim jako patrjoci i po- 
litycy. Mamy obowiązek odpowiedzieć na głos o- 
pinii publicznej, jakie my stanowisko, jako je- 
dnostka i jako stronnictwo, któremu służymy, zaj- 
miemy wobec prób pojednania, skoro w rzeczy- 
wistości się pojawią. Puścimy dzisiaj w niepa- 
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Wiedziano, że Hadżi, zanim został szambe- 
lanem i bejem, przybył do kraju i skromnie za- 
czął budować swoją fortunę, wypożyczająe pie- 
niądze, które przywiózł ze sobą, na wysokie pro- 
centa a pewne zastawy; skupował w górach ku- 
nie skóry; jeździł sam co rok i nabywał skóry 
kóz angorskich zaliczając ich wartość na dwa la- 
ta z góry biednym chłopom, którzy nie mieli 
czem płacić podatków i po dwóch lub trzech la- 
tach stawał się panem i trzody i ogrodów i pól 
i ich domów. Ożenił się później z wdową najbo- 
gatszego kupca i właściciela która miała kilko- 
letniego syna. Wdowa spieniężyła cały prawie 
swój majątek; wkrótce syn jej zachorował. Hadżi 
sprowadzał zewsząd doktorów, których hojnie pła- 
cił, — złoto jednak jego i cała biegłość lekarzy 
nie zdołały dziecka ocalić. Ojczym gorzko płakał 
a potem rok cały nosił żałobę. Po stracie syna 
biedna matka z żalu wpadła także w chorobę, 
która ciągnęła się długo i nieszczęśliwy Hadżi 
spędziwszy dwadzieścia bezsennych nocy u wez- 
głowia ukochanej swej Katynki, pochował ją łza- 
mi zalany. Drugi raz żenić się nie chciał, ale bi- 
skup umiał go przekonać, że bez kobiety rządnej 
w domu, majątek jego choć znaczny roztrwonić 
się musi; że zresztą człowiek bez dzieci, jest jak 
figowe drzewo bez owocu i ożenił go z swoją, Sio- 
strzenicą, która mu w posagu nic nie przyniosła 
prócz ładu w domu, obrotnej głowy i miłości pie- 
niędzy. Bóg pobłogosławił to małżeństwo szybko 
rosnącą fortuną. W parę lat, na szyi, na głowie, 
na palcach i w uszach żony Hadżego znalazły 
się wszystkie dyjamenty, rubiny i perły kobiet 
całej prawie okolicy; taką samą koleją przeszły 
w ręce Hadżego domy, ogrody, młyny, sady, wsie, 
nawet całe w około miasta, w głębi prowincji i 
po za jej granicami. Szczęśliwemu temu małżeń- 
stwu dał Bóg dwóch synów, ale jednemu z nich 
ospa wydarła oko i prawie wyżarła jeden poli- 
czek, drugi urodził Się z suchą ręką. 

„_ NIe cierpiano powszechnie Hadżego Aristar- 
kiego, kapudżi-peja i kawalera, nikt nie Śmiał 
jednak otwarcie go atakować, chociaż było i o 
co, bo bej był wszechmocny i miał niewidzialną 
długą rękę, daleko sięgającą; szeptano więc tyl- 
ko pokątnie i cieszono się w duszy gdy czasem 
ktoś odważniejszy jakiem słówkiem zadrasnął po- 
tentata. 

To zdarzało się dość często, ale gdy pewne- 
go razu rozmawiano jakim sposobem robi się ma- 
jątek i Hadżi obecny rzekł: „panowie, majątek 
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mięć wszelką gorycz, wywołaną w nas sposobem, 
w jaki niektóre pisma czeskie. zwlaszcza klery- 
kalme, pod haslem jedności narodowej pisząc o 
próbach pojednania, nowe nagromadziły wyciecz- 
ki i nowe potwarze ku stronnictwa naszego po- 
tępienin; pomijamy i sposib, w jaki usiłowanie 
pojednania, pochodzące od mężów zaiste patrjo- 
tycznych, na wiatr zhywano, jako nowy zamach 
zdrady narodu. Stronnictwo liberalne ani teraz 
nie wypuści z rak sposobności, aby złożyć dowód 
swego patrjotyzmu. Jeżeli interes narodu wyma- 
ga, aby miejsce dotychczasowego, całą ojcowiznę 
czeską zatruwającego sposobu wojowania stron- 
nictw zajęła szlachetna, szczera, patrjotyczna ry- 
walizacja w zdobywaniu praw, tudzież w strze- 
żeniu najświętszych spraw narodu — stronnictwo 
nasze zaiste nie będzie stawiało zapór tej zmia- 
nie powszechnie pożądanej. 

„Jesteśmy upoważnieni oświadczyć, że stron- 
nictwo liberalne gotowe jest do układów wzglę- 
dem pojednania, a możemy już, dzisiaj z do- 
brego przeświadczenia dodać, że stronnictwo na- 
sze nie będzie się opierać żadnemu zgoła warun- 
kowi pojednania, jaki dla pożytku narodu i po- 
myślności ojczyzny postawionym będzie. O wa- 
runkach tych pozwolimy sobie mówić dopiero 
wtedy, gdy od dotyczących czynników wyjdą pro- 
jekta.“ 

Na to odpowiada staroczeska Politik: „Swic- 
żym komedjom pojednawczym mlodoczechów nie 
dowierzaliśmy od początku. Jako bezwzględni 
zwolennicy najściślejszej karności i jednotliwej 
organizacji narodowej, z zasady nie możemy być 
przeciwnikami powszechnego pojednania ludu, i 
gdyby żywioły ludowe, n. p. trzymające z mło- 
doczechami powiaty Melnicki, kRoudnicki i t. p. 
stronnictwu narodowemu (staroczechom) rękę do 
zgody podały, tobyśmy wcale inaczej na tę spra- 
wę Się zapatrywali, bralibyśmy ją na serjo, bo 
lud, albo pojedyncze warstwy ludu w ogole nie 
bywają podstępnemi i więcej zaufania obudzają. 
Natomiast obfite doświadczenie polityczne naka- 
zuje nam, z bardzo wielki ostrożnością przyjmo- 
wać propozycje pojednawcze od tak zwanych przy- 
wódzeów młodoczeskich w Pradze, a zwłaszcza 
od redakcji Narodnich Listów. Gdyby Trojanie 
byli się dokladniej przypatrzyli koniowi drewnia- 
nemu, byliby i po dziesięciu latach zwyciężyli. 
Otóż otwarcic oświadczamy, że cała ta nagła 
farsa pojednawcza wcale nam nie przypada do 
smaku; jest zanadto sztuczną, teatralną, aby za- 
ufanie budziła. Na komunały nic nie damy; okaż- 
cie czyny — i otóż przyszliśmy do najsłabszej 
strony tej agitacji. 

„Powiadają nam, że ze czci dla Palackiego 
i u jego mogily pragną się pojednać. A przecież 
ci właśnie ludzie nigdy nie szanowali Palaekiego. 
Prosimy nie o frazes, ale o jakis zrozumialszy, 
psychologiczny powód. 

„Zkąd poszła ta agitacja? Pewien współ- 
pracownik Posla z Prahy wzywa kraj do wysy- 
łania telegramów pojednawczych. Agitacja zatem 
nie wyszła od ludu. Jestto finta, jakiej słuszna 
sprawa nie potrzebuje. Obok Posla z Prahy agi- 
tuje taki dr. Meżnik, idący ręka w rękę z Szi- 
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napada dr. Kiegera w chwili dla niego najbole- 
śniejszej (zaraz po pogrzebie Palackiego, teścia 
Kiegera). Rieger zwrócił uwagę tych panów na 
postępowanie młodoczechów ze stronnictwem sta- 
roczeskiem, i że jego zdaniem pojednania w łonie 
narodu inaczej rozumieć niepodobna jak szano- 
wanie większości. „Wszakżeż ichmościowie mo- 
rawscy (deklaranci, którzy następnie weszli do 
Rady państwa i dotąd w niej zasiadają) co do 
czeskiego prawa politycznego swoją osobną poszli 
drogą i bardzo się gnicwają, jeżeli mniejszość im 
przeszkody stawia.“ Nie wiemy o żadnej zresztą 
manifestacji z Morawy, z wyjątkiem tych ichmo- 
ściów, eo bardzo radzi siedzą w Radzie państwa, 
a z pomiędzy tych właśnie dr. Meżnik bardzo 
się tą sprawą zajmuje. 

„Przez ten cały czas Narodni Listy mil- 
czały, zapisując tylko skrzętnie agitacje swoich 
pomocników. Dopiero dzisiaj, właśnie w dzień 
powrotu dr. Riegera do Pragi. puszczają w świat 
teatralnie na czele swojem komunikat, którego 
treść jest następująca: 1) „Od 3 lat nas młodo- 
czechów wielce krzywdzono; dzisiaj mamy tę 
satysfakcję, że lud usilnie domaga się pojedna- 
nia." Któż kogo krzywdził, kto otrzymał saty- 
sfakcję i gdzie ten lud? — 2) „Mianowicie Mo- 
rawa żąda pojednania, więc trzeba się z tem 
liczyć.“ To jest p. Meżnik, — 3) „Takiemu ża- 
daniu narodu odmówić nie możcmy, i jesteśmy 
gotowi pojednać się.* Biedni młodoczegi ! 

„Już raz, w r. 1848 zawarliśmy pokój — i 
cóż nastąpiło? Pokój musi być poręczony przez 
ludzi. na których lepiej spuścić się można. Be- 
dziemy się uważać za szczęśliwych, jeżeli po 
długoletniem, energicznem zwalczaniu. odstępców, 
wszelkie wichrzenie narodu niemożliwem im 
uczynimy, i w ten sposob pojednania dokonamy.“ 

Pohrok mniej. więcej powiada: „Według 
Nur. Listów my jesteśmy tem  stronnictwem, 
które „pojednać się“ musi, Po tych „krzyw- 
dach“, po tej „satysfakcji“ wypada zatem, aby 
T1 posłów narodowców poszło do 9 posłów mło- 
doczeskich i przęprosili ich, bo nie ci 0. ałe owi 
11 wzniecili rozterkę. Stronnictwo narodowe nie- 
ma potrzeby ani przyjmować ani odrzucać ża- 
dnych warunków „pokoju*, bo wie, że działa z 
pożytkiem i na pomyślność ojczyzny. Stronnictwo 
to i naród stoją jako jeden mąż zgodnie i jedno- 
itliwie przeciw śmiertelnym wrogom, a w tym 
duchu nie może być u nas mowy o „stronnie- 
twach*, tylko chyba o odcieniach opinii. Pier- 
wszy krok „pojednawczy* nie udał się podobno 
Nar. Listom.“ 

Wiener Zig. z d. 23. ogłasza konwencję 
rumuńską, | 

Doniesienie naszego korespondenta wiedeń- 
skiego (ob. ur. wczor.), że hr. Andrassy nie be- 
dzie towarzyszył cesarzowi do Rcichstadtu, po- 
twierdza się. Hr. Andrassy nie jedzie tam, bo 
i ear przybędzie bez Gorczakowa, jakoż i Bis- 
marka w Ems nie było. Natomiast ma tam przy- 
być następca tronu arcyks. Rudolf, który teraz 
ma odbyć podróż naukową po Czechach. 
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brze ciasto zaczynione, to i chleb rośnie,“ — je- 
den ze słuchaczów odezwał się: „Hadżi ma słu- 
szność, od drożdży wszystko zależy, a te podobno 
są najlepsze gdy się do nich doda łezi krwi,” — 
i przypadek zdarzył że w parę dni umarł nagle 
ów autor nowej recepty na drożdże, zaprzestano 
żartować i poczęto szeptać między sobą ciszej i 
oględniej. 

Twardy dla wszystkich ten spanoszony raja, 
miał przynajmniej jedną dobrą stronę:  litował 
się zawsze nad losem warjatów, wydawał co rok 
znaczne sumy na ich odzież i Życie. Nie raz po- 
dawał myśl zbudowania dla nich domu ochrony, 
oświadczając z góry, że gotów sam dać grunt, 
ponieść wszystkie koszta budowy i wyznaczyć 
żelazny fundusz na utrzymanie porządne zakładu; 
starał się pilnie o to, aby po ulicach w mieście 
nie widziano nigdy obłąkanego, w czem mu wła- 
dze dopomagały. Wielu oszustów znając tę stronę 
Hadżego, czyhało na jego przejście udając obłą- 
kanych i nigdy Się nie zdarzyło, żeby Hadżi nie 
dał przynajmniej srebrnej medżidii i ludziom 
swoim nie zalecił rozpytać się o ich potrzebach 
i nie targując się nigdy wyznaczył i pensją Z 
warunkiem, żeby ich nigdy włóczących się nie 
widziano. 

Pensje dla waxrjatów były jednym z najgłó- 
wniejszych dochodów kiahai beja (fac-totum) i 
jego saisów ; synowie nawet jego właśni gdy nie 
mogli wyłudzić u skąpego ojca liry na grę w 
karty, która była ich namiętnością pomimo dzie- 
cinnego wieku, przebierali z wiedzą kiahai ko- 
madrdżich (szulerów) za warjatów i płacili swe 
karciane długi dzieląc się z nimi i z kiahają, 
który dzieci także ogrywał, datkiem oszukiwa- 
nego ojca, 

„Pewnej niedzieli Hadżi Aristarki z żoną i 
swoimi dwoma Synami był w jednym z swych 
licznych ogrodów przy mieście, dokąd zaprosił 
kilku zamożniejszych sąsiadów na kief majowy. 
Bawiono się jak zwykle paląc fajki i nargile, 
grając w warcaby 1 tryktrak, kobiety rozmawia- 
ły ogryzając liście młodej sałaty maruli, któ- 
rą pożywały na przemian z pieczonemi ziarnami 
melonów ; czarki pełne doskonałej mastyki, którą 
kilka kropli wody zabielały jak mleko, krążyły 
zwykłym trybem; bęben z dzwonkami i piszczał- 
ka, która w niczem się nie odmieniła od czasów 
swojego wynalazcy Jubala, wtorowały  pieśniom 
śpiewaków; dziatwa biegała hałasując i bijąc 
się między sobą; Synowie pana beja z kilkoma 
dorostkami grali w karty. 

— Dymitraki, rzekł chłopak o suchej ręce 
do swego jednookiego brata, pożycz mi dwa 
piastry, ' 

— Alboż nie widzisz Pawlaki, że przegra- 
łem wszystko i tylko mi dziesięć par zostało? 
Idź do ojca, proś go o lirę, to i mnie dasz me- 
dżidię. 

— Nie da ojciec nic, bo wczoraj widział, 
jak wziąłem u matki dwie medżidie — idź ty. 

— Prawda! rzekł Dymitraki i podrapawszy 
się w głowę podsunął się z nieśmiałością do ojca 
grającego w warcaby, 


Prażak, pociągnięty przez dwóch krzykaczów, |chem. I tak, do jednego z 
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— A ty Czego chcesz Synu? zapytał Hadżi 
nie odwróciwszy głowy od warcabnicy. 

— Ojcze ! daj mi lirę. 

— Ho, ho, lirę? nie dostaniesz nic. 

= Effendim, odezwał sie z cicha tuż sie- 
dzący kiahaja, i dzieci się bawią. 

Jak ja byłem dzieckiem, ojciec mi lir do 
zabawki nie dawał; chociaż mógł dać — dodał 
bej z przyciskiem i po dwóch posunięciach pio- 
nów sięgnął do kamizelki. dobył srebrną medżi- 
dię i rzucił ją na trawę przed wyczekującego w 
milczeniu Dimitrakiego. 

Chłopiec podniósł skrzywiwszy sie pieniądz 
i spojrzał na kiahaję, który mu odpowiedział 
znaczącen mrugnięciem oka. 

— Będziesz miał warjata, stary skąpcze! 
bąknął pod nosem synalek obrażony chudym po- 
darunkiem ojca. į 

— Słuchaj Pawle — rzekł Dymitry na ucho 
swemu bratu powróciwszy do kart, dał tylko 
medżidię. Idź poszukaj salsa Iwańczę, trzeba 
warjata -- nie da przez jakie dni dziesięć ani 
paryczki. : 

. — Bądź spokojny! choćbym nie znalazł 
saisa, sam poszukam warjata; widziałem co tylko 
cygana, co już nam nie raz pomagał. 

— Ale kiahaja ! 

, — Kiahaja nie nie powie, nie bój się! kia- 
haja pozwolił. 

Sprytny Pawełek wysunął się z ogrodu i po 
małej chwili powrócił uradowany. 

— A co — zapytał się Dymitry, wybiegłszy 
naprzeciwko brata, 

-- Jest! jest Dymitraki! jest prawdziwy! a 
straszny — ma suchą rękę jak ja i twarz bez 
oka jak twoja. Spotkałem go przy fontannie, po- 
patrzył się na mnie i krzyknął: „tyś jego syn!“ 
Idzie tu za mną! Patrz, żeby kto bramy nie 
zamknął, spiesz się! zamykają bramę! straszny 
warjat... za tego da stary z dwadzieścia, z trzy- 
dzieście lir. 

Bramę rzeczywiście zatrzasnęła służba, spo- 
strzegłszy warjata, którego nie zaimprowizowała, 
ale ten wskoczył na mur, z niego na konary 
lipy, pod którą grał Hadżi Aristarki bej, kapu- 
dżi baszy I w jednej chwili spadłszy pomiędzy 
zadziwionych i strwożonych graczów  piorunują- 
cym zaryczał głosem: 

— Oddaj złodzieju złote ryby mojej matce 
Maryey! oddaj oko! oddaj rękę synowi Jeleniego 
Wracha ! 

Hadżi Aristarki rzucił się wstecz blady, 
drzący; nagle krwią mu nabiegły oczy, przypadł 
ze wściekłością do obłąkanego porwawszy Nóż ze 
stoliczka, ale ręce rzuciły nóż, i obie przycisnęły 
się do oczu a on jakby sam szalony zawołał: 

— Ogień gwiazd twojej korony, panno stra- 
szliwa mózg mi wyżera! Petko! miłosierdzia ! 

— Oddaj ryby Marycy! oddaj oko! oddaj 
rękę jej synowi! — powtarzał grzmiąco szalony 
i jak gdyby jego szaleństwo było zaraźliwem, 
syn jednooki począł wołać: „ojcze oddaj mi 
okot“ a'dragt wstrząsając sucha ręka krzy- 


Rok XV. 


ogieszenia przyjmują : 
bióro admiuistracji „Gaz. Nar." 
przy ulicy Sobieskiego pod ika: 12. (dawniej no- 
wa ulica l. 201) i ajencja dzienników W. Piątkow- 
skiego, plac katedralny |. 7. W KRAKOWIE: ksi - 
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogloszenia w PARYŻ 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar." ujencja p. 
Adama, Correfour de la Croix, Ronge 2. prenume- 
ruię zaś p. pułkownik Raczkowski, Fauboug, Poi- 
sonniere 33, W WIEDNIU pp. Haasenetein et Vogler 
nr. 10 Wallfischgacze. A. Oppelik Stadt, Stutenbastel 
2. Rotter et Cm. I. Riemergasce 13 i G. L. Daube et 
Cw. 1 Maximilianstrasse 3. W FRANKFURCIE: nad 
Menem w Hamburgu pp. Haasenstein et Vogler. 
OGŁOSZIENIA przyjmują się za opłatą 6 esntów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru- 
kiem. Listy reklamacyjne nieopiecrętnowana nie 
ulegają franzowaniu.  Manuskrypta drobne nie 


BŁ A 
We LWOWI 


MNE | wracają bic, lecz bywaja niszczone. 
n M E EEEE cnn 


donoszą z Petersburga d. 19. b. m.: W dokach 
Kronstadtu robota nie ustaje nawet nocami: 
okręt pancerny „Piotr Wielki“ przeznaczony na 
morze Sródziemne, jest prawie zupełnie uzbrojo- 
ny, również fregata pancerna „Ruryk.“ Flotylla 
monitorów pod pawiłonem kontradmirała Panafi 
dina na pokładzie statku pancernego działowego 
„Pierweniec* już stanęła za przystanią. Nie- 
wolno już nikomu bez wyjątku zwiedzać doków 
i portów wojennych. O zbrojeniu się Angiii pisa- 
liśmy już, a co do Turcji dowiaduje się Standard. 
że flota turecka pod wodzą Hobarta baszy (An- 
glika) złożona z ośmiu okrętów pierwszego rzędu 
ina w ciągu tygodnia wypłynąć ku Kandji. Wsze- 
łako wstrzymaną ma być budowa w Stambule 
nowego '© pancerzego, tadzież badowa dwóch 
statków na Tamizie a nych dla Porty. 
wreszcie świeżo zbudowany turecki okręt pan- 
cerny na warsztatach pod Londynem  „Messu- 
dieh*, ma być sprzedany. 


W sprawie wyborów 


Dziennik Polski umieścił w wczorajszym nu- 
merze (143) artykuł wstępny, w którym w spo- 
sób bardzo energiczny protestuje w imieniu za- 
sad demokratycznych i postępowych przeciwko 
treści artykułu naszego o wyborach z kurji wiel 
kiej posiadłości ziemskiej, umieszczonego w 140 
num. Cazety Nar, z d. 21. czerwca. 

Autor owego inkryminowanego przez Dzien- 
nik Pol. artykułu, uczuł się tem spowodowanym 
przesłać do redakcji tego pisina oświadczenie na- 
stępującej osnowy z prośbą o umieszczenię: 

„Szanowna redakcjo! Artykuł mój o wybo- 
rach poselskich z koła wielkich posiadaczy ziem- 
skich, umieszczony w 140 numerze Gazety Nar. 
p. t. „O kierownictwie wyborów w Galicji", wy- 
wołał z jej strony protest. Uznajecie to bowiem 
panowie za niezgodne z zasadami postępu i ró- 
wności obywatelskiej, że ja w owym artykule a- 
peluję do wyborców z kurji wielkiej własności 
ziemskiej w imieniu ich „interesu stanu“, aby 
wybierali co najtęższych posłów. 

„Otóż muszę wyznać, iż podzielam najzupeł- 
niej wszystkie idee zasadnicze, które posłużyły 
za podstawę protestu szanownej redakcji, wiem 
o tem bardzo dobrze, że nie wszyscy właściciele 
dóbr dominikalnych są dziś szlachtą, i że potom- 
ków szlachty dawnej nie należy szukać jedynie 
tylko w dworach wiejskich. A pomimo to nie wa- 
ham się przyjąć odpowiedzialności za każde sło- 
wo, wypowiedziane w tak stanowczo ze strony 
szanownej redakcji potępionym artykule. 

„l.tak mianowicie muszę przypomnieć, że 
Gazeta, Narodowa jeszcze w tych czasach, kiedy 
jedynym była organem opinii publicznej w na- 
szem mieście, walczyła zawsze wszelkiemi środ- 
kami, jakiemi redakcja dziennika rozporządzać 
może, przeciwko  machiawelskiemu układowi 
schmerlingowskiej ordynacji wyborczej, z tego 
powodu, iż obciążyła ona nasz sejm przygnębia- 
jącym balasten posłów, zupełnie niezdolnych do 
sprawowania czynności ustawodawczych. Zapytu- 
ję jednak szan redakcję, czy dobrze na tem wy- 
szlibyśmy, gdyby u nas podobnie jak we Francji, 


Wyrwał się Nikola, bo nim był ten Grek 
spanoszony, z pomiędzy groźnych wykrzyków obłą- 
kanego i swoich synów, wywalił piersiami bra- 
mę i wypadłszy na pola uciekał do miasta zgu- 


biwszy fez z głowy a zanim Petko gnałz dwoj-| 


ga dziećmi wołając: „oddaj złote ryby! odaj oko! 
ojcze oddaj rekę!“ W mieście pogoń zwiększyła 
się chmarą dzieciaków i ciekawców i każdy nie 
wiedząc o co chodzi z radością krzyczał za znie- 
nawidzonym Hadżim: „oddaj! oddaj!“ 

Hadżi Aristarki tak ścigany dopadł naresz- 
cie podwórza swojego domu, zabarykadował bra- 
mę i skrył się w najodleglejszym pokoiku. Deli 
Petko, którego policja chciała pochwycić. wysu- 
ną? się i znikł gdzież w mieście, — dzieci tylko 
otoczone ciżbą biły rękami i nogami w bramę. 
krzycząc zmęczone ochrypłym głosem: „ojcze! od- 
daj rękę! ojcze! oddaj oko!* 

Wyłamano bramę i po długich poszukiwa- 
niach odkryła żona nareszcie kryjówkę męża, 
który leżał na podłodze z oczami osłupiałemi i 
powtarzał: „kto mówi, że ja otrułem+ kto mówi, 
że ja Nikola? Straszną ty jesteś dziewico w two- 
jej niebieskiej szacie, w wieńcu z gwiazd dwu- 
nastu !* 

W nocy uspokoił się nieco i zasnął, ale o 
północy ktoś zapukał w okno. Nikola siadł na 
posłaniu i ujrzał na szybie suchą rękę Deli Petki, 
który doń wołał: „oddaj złote ryby matce mojej“, 
zerwał się drżący, napełnił ogromny trzos złotem 
i wyrzucił go przez okno zwinięty w szmaty roz- 
dartej jedwabnej sukni swej żony. Deli znikł i 
nikt go nie widział więcej; ale nazajutrz wpa- 
dły dzieci do izby chorego ojca i targając go za 
włosy krzyczały szalone: „Ojcze oddaj oko! rękę 
oddaj ojcze!* 

Nikola w kilka dni zwarjował zupełnie, wpa- 
dał w szaleństwo i raz porwawszy za włosy SWo- 
ich synów powlókł ich w podwórze do studni i 
rzucił się w nią z nimi. 

Z ogromnego majątku nie się wdowie nie zo- 
stało; zewsząd spadały na nią procesa, które prze- 
grała wszystkie; ziemie, domy, magazyny, młyny, 
winnice przeszły w ręce dawnych właścicieli do- 
brze poogryzane przez kadych, i dumna pani po- 
mimo swojej obrotnej głowy, wróciła do biskupa 
uboga, z boleśną pamięcia przeszłej świetności. 

(Dok. n.) 


Z. Rzymu. 


Sztuka polska święci tu jeden ze swoich try- 
umfów. Obraz rodaka naszego Henryka Siemi- 
radzkiego, na którego prace pierwsza Gazeta 
Narodowa zwróciła uwagę ziomków, nazywając 
go jeniuszem tejże potęgi co Matejko, odwiedza- 
ny jest przez liczną, rozentuzjazmowaną publi- 
czność. Dwór królewski kilka razy udawał się 
na wystawę dla obejrzenia obrazu, arystokracja 
zaś rzymska, tak dunna, uważa sobie za wielki 
zaszczyt otrzymanie pozwolenia do zwidzenia pra- 
cowni artysty polskiego, Dzienniki włoskie roz- 
pisują się z najwyższemi pochwałami 0 obrazie. 


knął: „ojcze rękę moją, rękę mi oddaj|sławiąe przytem Polskę, ojczyznę żołnierzy, któ- 


m oją.* 


rzy: bronili" chrześciaństwa i wolności, ojczyznę 


usunięto bezwzględnie reprezentację interesów ? 
Czy nie zachodziłoby wtedy niebezpieczeństwo, 
iżby nader nielicznie rozsiane jednostki z klas 
wykształceńszych utonęły całkowicie w cle- 
mnych masach, częstokroć ulegających co do inte- 
resów naszych marodowych i w ogóle intere- 
sów postępu i cywilizacji wrogim wpływom? 

„Mmniemam. że w gruncie rzeczy i panowie 
tak samo jak Gazeta Narodowa nie życzylibyście 
sobie takiej ordynacji wyborczej, któraby zato- 
piła bez litości ożywione duchem postępowym 
miasta nasze prowincjonalne i dwory w masie 
wyboreów włościańskich i małomiejskich. 

„Z drugiej znów strony niepodobna także za- 
przeczyć, że i w pojedynczych warstwach ludno- 
ści istnieję silnie wyrobione poczucie odrębności 
stanów, JaK © świadczą niestety aż nadto 
wymownie rezultaty wyborów, mianowicie zaś 0- 
statnie wybory sejmowe i bezpośrednie do Rady 
państwa. i 

„Gazsia Narodowa zarówno jak panowie, i 
jak w ogólności każdy miłujący dobro publiczne 
obywatel ubolewa nad tem, do jak smutnych na- 
stępstw doprowadziło przy wybowach zbytecznie 
wybujałe sobkostwo stanów, szczególniej zaś w 
kuji wielkich właścicieli ziemskich. 

„Czyż więc godzi się rzucać kamieniem na 
dziennik: za to, że właśnie te uprzedzenia stanu 
(które bądź co bądź istnieją niewątpliwie, i z 
któremi przeto praktyczny polityk liczyć się 
musi) stara się skierować na tor taki, aby æ te- 
gy był pożytek dla ogółu, pożytek dla najżywo- 
iniejszych interesów postępu? Czyż to grzech, 
że mahometan zaklinamy na brodę proroka, aby 
dobrze czynili ? Czyż Dziennikowi Polskiemu bę- 
dzie mniej miłym poseł postępowy, zdolny, rozu- 
mny, wymowny i pracowity, gdy jego wyborcy 
dadzą mu swe głosy głównie ze względu na swo- 
je uprzedzenia stanu ? 

„Umieszczając mój artykuł, miała redakcja 
Gazety. Narodowej ten praktyczny wzgłąd na o- 
ku, aby skierować większość wyborców z kurji 
wiełkiej własności ziemskiej ku temu, żeby wy- 
brali co „najtęższych postów“. — Dla przeko- 
nania zaś tej klasy o szkodliwości jej dotychcza- 
sowej polityki, przemówiono dv niej jej własnym 
językiem, bo kto chce aby był zrozumianym, mn- 
si zastosować się do pojęć- tego, z kim ma do 
czynienia. Wszakże do Francuza potrzeba prze- 
mawiać po francuzku, do Anglika po angielsku 
itd., bo inaczej roamowa na nic się nie przyda. 

„ Sądziłem przeto, że gdy jak przypuszczam 
niema pomiędzy zapatrywaniami szan. redakcji 
Dziennika Polskiego, a poglądami Graeeiy Naro- 
dowej różnicy co do celów akcji przedwyborczej, 
to że wypada  niedopuścić = rozwinięcia się po- 
lemiki, któraby prawdopodobnie sprawie publicznej 
korzyści nie przyniosła. 

'Po są powody, które ośmieliły mnie upraszać 
szanowna: redakcję 0 umieszezenie niniejszego 
wyjaśnienia. 

„Racz szanowny panie redaktooze przyjąć 
zapewnienie szczerego poważania.* 

Od autora zamieszczonego W Gaze- 
cie Narodowej artykułu o wyborach z ku- 
rji wielkiej własności ziemskiej. 


wielkich uczonych i poetów, a teraz wielkich ar- 
tystów. Za obraz ten dają Siemiradzkiemu 100.000 
franków. Jest on rozmiarów kolosalnych. Nazwa- 
ny „Świeczniki Nerona“ albo „Żywe pochodnie“. 
Przedstawia męczeństwo pierwszych chrześcian, 
z któremi tyle wspólnego nia męczeństwo Polski, 
prześladowanej przez Moskali i Niemców. Hen- 
ryk Siemiradzki został temi dniami przez aka- 
demię sztuk pięknych w Rzymie obdarzony wień- 
cem laurowym. O ile wiem, jest to pierwszy po- 
dobny zaszczyt, jaki spotkał Polaka w nowszych 
czasach w stolicy chrześciaństwa, w kraju Rafae- 
la i Michała Anioła. Uroczystość wręczenia Sie- 
miradzkiemu laurowego wieńca, odbyła się z o- 
gromną uroczystością przy licznie zgromadzonej 
publiczności. Artysta przyjął wieniec z tą skrom- 
nością, jaka go Cechuje, ciesząc się, że ztąd dla 
Polski niemała sława. Obraz ten jest arcydzie- 
łem tak pod względem rysunku, kompozycji, pię- 
knego ugrupowania figur i świetnego kolorytu. 
Nowsze europejskie malarstwo, oprócz niektórych 
obrazów Matejki, Makarta, nie posiada piękniej- 
szego obrazu. Siemiradzki stanął nim na szezy- 
cie doskonałości artystycznej. . Jakkolwiek i da- 
wniej przez niego malowane obrazy, które znacie 
z Wystawy wiedeńskiej, z Warszawy lub z drze- 
worytów Tygodnika Ilustrowanego i Kłosów, były 
prześliczne, ten jednak przewyższa je pod każdym 
względem. Na głównym planie mistrz przedsta- 
wil Nerona, niesionego przez niewolników w wspa- 
niałej lektyce, Obok niego po lewej stronie sie- 
dzi oparta jedna z faworyt cesarskich. Neron w 
prawej ręce trzyma na łańcuchu tygrysicę, którą 
przy zapasach cyrkowych puszczano zwykle na 
arenę na zakończenie krwawych dramatów. Przed 
lektyką tyrana kroczy rzymski urzędnik z ogrom- 
ną chustką w ręku, którą daje znać służbie, aby 
zapaliła żywe pochodnie, dla oświecenia drogi im- 
peratora. Z lewej strony obrazu widać kilkana- 
ście słupów, u wierzchołka których poprzywiązy- 
wano chrześcian, przeznaczonych na to, aby świecz- 
nikami byli tyrana. Nad slupami widać tylko głowy 
ofiar, reszta ich ciała pookręcana słomą i oblana 
smołą. U spodu słupów stoją oprawcy, trzymając 
w rękach zapalone pochodnie. Po za lektyką tłam 
senatorów i patrycjuszów towarzyszący tyranowi. 
U spodu obrazu wymalował mistrz sceny orgii i 
bachanalii wszetecznic i rozpustników o obliczach 
bezwstydnych i zhańbionych. Twarze chrześcian 
męczonych piękne, szlachetne i święte. Jest to 
obraz o wiełe piękniejszy od obrazu Kaulbacha, 
przedstawiającego Nerona, i Pilotego, także Ne- 
rona wyobrażającego. Oczów od niego oderwać 
trudno. Patrząc nań, przypomniałem sobie. sceny 
męczeństwa naszych unitów, dobrowolnie jak Ko- 
niuszewski palących się dla zachowania wiary 
ojców, przypomniałem sobie podobną Śmierć Ka- 
rola Levito w cytadeli warszawskiej i wszystkie 
tortury i śmierci Polaków, męczonych przez Ro- 
woczesnych Neronów. Chrześcianie, spałeni przez 
Nerona, stali się Świecznikami chrześciaństwą. 
Polacy. umęczeni przez Moskwę, staną się: po- 
chodniami ludzkości, zmierzającej do wolności. - 
Rzym d. 15. czerwca 1876, 


obecnie tylko o dwa punkta się roz- 
chodzi, dotyczące należytości (od przeniesienia 
własności) i zmiejszenie ceny kupna o sumę, 
która ewentualnie byłaby potrzebną dla później- 
szych i uzupełniających robót kolejowych. Nale- 
żytość od kapitału budowy 17,640.000 złr. wyno- 
siłaby około 500.000 złr. i musiałaby przez na- 
bywcę (kolej Karola Ludwika) być uiszezoną, 
Niektórzy sądzą, że sprawa ta może być najle- 
piej w ten sposób załatwioną, jeśliby rząd objął 
kolej Albrechta a następnie oddał zarząd jej 
kolei Karola Ludwika. Tym sposobem wedle 
artykułu ustawy o fuzji kolei galicyjskich byłaby 
cała ta transakcja wolną od opłat należytościo- 
wych i stemplowych. Przedsiębiorstwo nabywa- 
jące przyjęłoby na siebie oprocentowanie i nmo- 
rzenie 15.179.400 ztr. w srebrnych pryorytetach 
pierwszej emisji — prócz tego zaś dla przepro- 
wadzenia likwidacji i dla częściowego wynagro- 
dzenia akcjonarjuszów  przeznaczyłoby 4 miliony 
w własnych obligacjach, 'któreby na korzyść 
masy likwidacyjnej kolei Albrechta przypadły. 
To byłaby główna podstawa rokowań. 

Dowiadujemy się prywatnie z Karlsbadu, że 
senator francuzki p. Wołowski, który dla pora- 
towania zdrowia tam bawi, znacznie na siłach 
podupadł i to w tak zastraszający sposób, że 
lekarze nie mają prawie żadnej nadziei, żeby 
mógł wyzdrowieć. Byłoby to klęską zarówno bo- 
leśna dla Polski jak też i dla Francji. 

Wiener Beobachter, tygodnik literaeko-poli- 
tyczny, wyszedł d. 19. lipca w 50.000 egzempla- 
rzach gratis rozdanych. Po przeczytaniu pierw- 
szego, numeru z przyjemnością przychodzi nam 
donieść, że .Bcobachter jest białym krukiem po- 
między prasą wiedeńską, organem prawdziwie 
postępowym i demokratycznym. P. Sochaj-Bu- 
resch, naczelny redaktor tego pisma, zapowiada 
prowadzić „organ kosmopolityczny* ale zara- 
zem zamieszcza artykuł o wewnętrznych sto- 
sunkach Austrji, w którym znajdujemy zdania. 
przynoszące zaszczyt nowemu dziennikowi. „Ani 
Niemiec, ani Słowianin, ani Madjar — pisze p. 
Buresch w artykule wstępnym — nie powinien 
w Austrji panować, tylko wszyscy wspólnemi si- 
łami powinniśmy składać się na silną budowę pań- 
stwa, położonego w środku Europy, w którem 
każdy język, każda narodowość i każdy stan. 
równe prawa i równą wolność mieć powinien.“ 

Wiedeńskie dzienniki dostają w Beobachte- 
rze niebezpiecznego rywala pod każdym wzglę- 
dem, który niedługo zdemaskuje żydowski pseu- 
do-liberalizm i przedstawi go nawet przed wie- 
deńską publicznością w prawdziwem świetle, 
Staranna redakcja, stosunki najrozleglejsze, ogro- 
mny format, jak w ogóle “aavoir faire“ zapewnia 
już dziś temu dziennikowi egzystencję. Pierwszy 
namer, rozdany w 50.000 egzemplarzach za dar- 
mo, nie kosztował redakcję ani centa, ponieważ 
inseraty pokryły cały nakład, 


Korespoadencje „Gaz. Nar.“ 


Z Kulikowa. 


Dnia 13. bm. przejeżdżał po wizycie kanoni- 
cznej przez Kulików Najprzewielebniejszy pasterz 
dyecezji przemyskiej obrz, gr, ks. biskup Stup- 
nicki. Dostojnego gościa witano z oznakami go- 
rącej synowskiej miłości, a radość z tego powodu 
wyraziła się także w wewnętrznem przystrojeniu 
miasteczka, o ile na to pozwalały skromne środ- 
ki miejscowe. Między innemi, nauczyciel szkoły 
ludowej, p. Józef Zieliński, umieścił nad bramą, 
przytykającą do szkoły i cerkwi, piękny łuk try- 
umfalny z takim napisem polsko-ruskim: „Od 
szkolnej młodzieży Jego Ekscelencji. Mnohaja 
lita !“ 

Czyniac to, nie miał on na celu żadnej de- 
monstracji politycznej. Owszem, sądził, że tym 
sposobem wywrze miłe wrażenie na pasterzu, da- 
jąc mu jasny dowód, że obie narodowości, jakkol- 
wiek różne obrządkiem, witają w nim dostojnika 
jednego kościoła. Zresztą, ponieważ w szkole ku- 
likowskiej są dzieci polskie i ruskie, byłoby więc 
nietaktownie i nieżyczliwie, gdyby też obie po- 
bratymcze mowy nie zlały się w jedno życzenie 
dla takiego gościa. 

Tymczasem na chwiłę przed przyjazdem Naj- 
przewieleb. pasterza przybywa miejscowy pro- 
boszcz obrz. gr., ks. Decykiewicz, niemieszkający 
w samym Kulikowie, i zobaczywszy takie horen- 
dum. tj. napis polsko-ruski, wybuchnął najstra- 
szniejszym gniewem wobec licznie zebranych 
świadków: „A se szczo? Napys polskij! Tu ne 
ma Polszczi! Tu nema Polakiw!..  Woźmit se, 
zdojmit!* Ognista ta filipika przeciw Polakom i 
Polsce trwała dość długo, i ciągle się obracała 
w tem kółku: „Tu nema Połszczi!” Zdawało się. 
że szan. ks. proboszcz naruszy sobie piersi... O- 
becny temu wójt, jakkolwiek także Rusin, starał 
się go uspokoić, ale daremnie. Tymczasem dano 
sygnał przyjazdu Najprz. pasterza, i owo miłośne 
nawoływanie: „woźmit, zderit!*, musiało zostać 
hez skutku, 

Cóż więc czyni dalej szan. ks. Decykiewicz ? 
Nakazuje wszystkim, którzy nieśli chorągwie, a- 
by wchodząc w bramę, uderzali o ten napis, i 
starali się go rozszarpać. Jednak i ten dowci- 
pny pomysł nie miał powodzenia, bo papier, wi- 
szący swobodnie w półkole, uchylał się pod ude- 
rzeniami chorągwi, i nie ponosił szwanku. Wy- 
chodząc z cerkwi, ponowiono tę samą próbę, ale 
znowu bez skutku, bo napis uchylał się w stro- 
nę przeciwną? Ks. proboszcz był bliski rozpa- 
czy... Musiał jednak tłumić w sobie bezsiłną bu- 
rzę gniewu... Przecież zwyciężonym być nie chciał. 
Skoro więc nastąpiła noc, pomocnica wszystkich 
czynów ciemności, wysłał poprosta chłopaków, a- 
by zdarli i spalili ów napis. Tak się też stało, i 
kiedy Najprz. biskup szedł nazajutrz do cerkwi, 
już zbrodnia polsko-ruskiego napisu była usunię- 
ta do szczętu, i spłukana łzami obłoków, które 
mie szczędziły deszczu. 

Taki to dramatyczny epizod miał miejsce w 
Kulikowie w czasie przejazdu pasterza. Byłby on 
tylko śmiesznym, gdyby nie zdradzał, jakie to 
złowrogie uczucia lęgną się w sercu szan. ks. 
Decykiewicza. 

My w tym wypadku widzimy: 

Naprzód, naruszenie równouprawnieni* naro- 
dowości, które pod berłem cesarza mają jednako- 
we przywileje i prawa. 

Powtóre, zamącenie publicznego pokoju i 
podburzanie jednej narodowości przeciw drugiej, 
bo hałasy ks. proboszcza i cała jego machinacja 
agubnie oddziała na węzły braterstwa, łączące 
Rusinów z Polakami. 

Potrzecie, uchybienie powadze nauczyciela, i 
podkopanie jego moralnego znaczenia, a tem sa- 
mem uchybienie Radzie szkolnej krajowej. 

Nareszcie, w znaczeniu religijnem widzimy 
czyn wysoce niemoralny, bo czyż szan. ks. pro- 
boszcz zapomina, kogo reprezentuje na ziemi, ja- 
ką głosi naukę? Przecież jako kapłan, musi znać 
te słowa ewangelii: „miłuj bliźniego twego...“ 
toć jest drugie przykazanie w zakonie. A jeśli 
nas Polaków raczy uważać za wrogów, to mu 
przypomniemy inną maksymę ewangeliczną: „Mi- 
łujcie nieprzyjacioły wasze, dobrze czyńcie tym, 
ktorzy was nienawidzą!... Czyżby wzniosłe te 
prawdy były obce sercu kapłana? 

Gdybyśmy mieli w kraju rządy nieco sprę- 
żystsze, szan. ks. Decykiewicz mógłby surowo od- 
powiadać za swój krok niepolityczny, niemoralny 
i niereligijny. Tymczasem niechaj w oczach 
wszystkich uczciwych ludzi będzie ukarany wła- 
snym swoim niegodnym postępkiem... 

Jako kontrast tej ulicznej złości, stawiamy 
tu znalezienie się Najprz. pasterza, godne szcze- 
rego uwielbienia i wdzięczności. Wyszedłszy z 
cerkwi, wstąpił on pontyfńkalnie do kościoła, i 
po odspiewaniu 7e Deum, błogosławił zebranych 
najświętszym sakramentem. Oto dowód wielkiego 
serca, które się nie rachuje ze względami ludz- 
kiemi, i nie bije dwoistem uczuciem! Cześć, cześć 
za to Najprz. dostojnikowi kościoła! Nieugiętość 
w zasadzie, to więcej niż tryumfy oręża... Oby 
też wszyscy bracia kapłani obrz. gr. brali wzór 
ze swojego pasterza! Wówczas nie na słowach 
tylko, ale czynem samym mielibyśmy unum ovile... 
(jedną owczarnię). 


Konstantynopol 20. czerwca. 


(B) Pozwalam sobie jeszcze napisać słów parę o 
morderstwie ministrów. Mordercę Hassana beja 
znałem osobiście, 

Jest temu zaledwie lat trzy, jak w okolicach 
Ismitu po wsiach czerkieskich wybuchły dość 
groźne zamieszki. Po kiłku utarczkach z mie- 
szkańcami, Czerkiesi uzbroili się i zebrali w gro- 
madę do siedmiu set ladzi. 

wczesny gubernator Ismitu, zarządził wszel- 
kie środki energiczne, aby stłumić powstanie ; 
jednakowoż wkrótce znowu dano mu znać, że 
zamieszki się powtarzają, podżegane przez ja- 
kiegoś oficera. Posłano na miejsce oddział żan- 
darmerji pod komendą pułkownika, któremu uda- 
ło się pojmać owego oficera; tym pojmanym był 
Hassan bej. 

Przy aresztowaniu 
opór, twierdząc, że jako oficer 
skiej, nie może być aresztowanym 
darmów. 

Protestu nie uwzględniono, i gwardzistę o- 
desłano do Konstantynopola, wraz z raportem o 
jego przewinieniu. Tam sądzono go i skazano na 
miesiąc aresztu wojskowego. 

Wkrótce po odsiedzeniu kary, znalazł znowu 
sposobność, znajdować się w zamieszkach czer- 
kieskich, które wybuchły w okolicach Rodosto; 
za to drugie przekroczenie nie karano go wcale, 
faktem jest jednak, że ani pierwsze ani drugie 
przestępstwo nie przeszkodziło mu zrobić świe- 
tną karjerę na dworze sułtana. 

Hassan bej szwagier sułtana  Abdul-Azisa, 
zarazem adjutant i ulubieniec Izedin Effendiego, 
starszego syna sułtana, liczył zaledwie lat 25, 
piękny typ rasy czerkieskiej, rysy twarzy nad- 
zwyczaj miłe i wyrażające energię. 

Przed kilkoma dniami dostał rozkaz od mi- 
nistra wojny udania się do armii do Bagdadu, na 
co stanowczo odpowiedział, że nie pojedzie, w 
skutek tego został aresztowanym ; po kilku dniach 
napisał list do ministra wojny. że jest gotów 
posłuchać jego rozkazów; wypuszczają go więc 
na wolność z zastrzeżeniem, aby pierwszą pocztą 
to jest piętnastego tego miesiąca wyjechał. 

Około północy z ezternastego na piętnasty 
udał się Hassan bej do pałacu Midhata baszy, 
u którego się odbywała rada ministrów. Wszedł- 
szy na dole do pokoju, gdzie się znajdowała 
służba, zapytał się służącego Hussein-Avni baszy, 
czy się może z panem jego widzieć, mówiąc, że 
ma mu wręczyć depeszę; służący odpowiedział, 
że nie można; usiadł Hassan, a napiwszy się fi- 
liżankę kawy, wyszedł z sieni; nie widząc niko- 
go, cichaczem wkradł się na schody, a ztamtąd 
do salonu, w którym się znajdowali ministrowie, 
Mehmet-Ruszdi basza, wezyr Hussein-Avni basza 
minister wojny, Ahmed-Kaiserli basza minister 
marynarki, Raszid hasza minister spraw zagra- 
nicznych, Dżevydet basza minister oświecenia, 
Jussuf basza, Halet basza i Riza basza mini- 
strowie bez teki. W chwili kiedy wszedł, zam- 
knął za sobą na klucz sałon. Midhat basza był 
na uboczu przy sekretarzu prowadzącym proto- 
kół. Morderca przed pierwszym strzałem na 
Husseina Avni baszę krzyknął mu: 


stawiał on z początku 
gwardji sułtań- 
przez Żan- 


Wiedeń d. 22. czerwca. 


(Y). Podając wiadomość zaczerpniętą z pół- 
urzędowej Bud. Pester. Corr. o nieprzyjęciu dy- 
misji jen. Kollera, i o dałszem powstaniu jego 
w urzędzie. powątpiewaliśmy bardzo o prawdzi- 
wości tego doniesienia. Świeżo ogłoszona nomina- 
cja hr. Bylaudta na ministra wojny, dowiodła, 
żeśmy mieli słuszność, lubo poniekąd jest takowa 
wielką dla wszystkich niespodzianką, nie dlate- 
go, że Koller dostał dymisję, lecz że nie Bene- 
dek tylko Bylandt, o którym wcale nie wspomi- 
nano. powołanym został na tę posadę. W taje- 
mniczeni przypisują głównie wpływowi arcyks. 
Albrechta, że teka wojny wyśliznęła się p. Be- 


nedekowi. którego stronnictwo madjarskie nad- y s ad 

zwyczaj forytowało. Być także może, że niemiłe = Seraskierze nie ruszaj się! r. f 

wspomnienia. przywiązane do tego nazwiska, Ahmet-Kaiserli. b. powstał i przybliżył się 
do Hassana, który wtenczas do niego strzelił i 


również przyczyniły się do zarzucenia tej kandy- 
datury. Schónfeld i Bylandt — oto dwie nowe 
gwiazdy armii austrjackiej, których głównem bę- 
dzie zadaniem naprawić złe. zrządzone przez 
ich poprzedników i postępując „z duchem czasu“ 
przywrócić dawną świetność. Czyli oni odpowie- 
dzą swojemu zadaniu, trudno przewidzieć, zwła- 
szcza, że obydwaj nieznani są z żadnego gło- 
śniejszego czynu. Hr. Bylandt-Rheidt jest z kolei 
czwartym ministrem wojny. Pochodzi on z sta- 
rożytn j rodziny z Prus Nadreńskich a obecnie 
liczy przeszło 55 lat. Jako artylerzysta ma być 
nowy minister fachowo bardzo wykształconym. 
Dotychczas pełnił on funkcję prezesa techniczno- 
administracyjnego komitetu wojskowego. Koła 
wojskowe bardzo dobrze przyjęły nominację hr. 
Bylandta. 


trafił go w ramię. Widząc, że strzał był trocha 
chybiony, wyciągnął jatagan zaczął biegać za 
Achmedem około stołu zadając mu kilka ciosów. 
Podczas tej krwawej rzezi, widzowie którzy nie 
mieli najmniejszej broni, wyjąwszy Husseina-Avni 
już śmiertelnie zranionego, starali się uciec. 
Midhat basza otworzywszy drzwi do przyle- 
głego pokoju, wprowadził wszystkich za sobą, 
wyjąwszy Husseina-Avni, któren się już z tru- 
dnością poruszał i Raszyda baszy, który został 
nieruchomy w fotelu. Jak tylko weszli do przy- 
ległego pokoju, wielki wezyr i ministrowie zaczęli 
barykadować drzwi meblami i sprzętami, poczem 
Abidhat basza pobiegł do haremu po rewolwer 
będący jedyną bronią w całym domu. W tej 
chwili pozostali w pokoju słyszeli jak Hassan 
Rokowania pomiedzy koleją Karola Ludwika | krzyknął do Raszyda baszy, ciągle nieruchomego. 
u koleją Albrechta, dotyczące zakupna ostatniej | Cóż, pozostałeś tutaj, aby mię aresztować? i 
przez pierwszą, ożywiły sie bardzo ostatniemi |strzeliwszy mu w głowę zabił go na miejscu. 
czasami. Dobrze poinformowani zapewniają, że Ahmet aga, służący Husseina-Avni baszy 


udania się do Konstantynopola; donoszą mi, ja- 
koby utracił miejsce z powoda udziału w po- 
wstaniu bułgarskiem. 

Sławny pisarz turecki, Kemal bej, który był 
a Cyprze na wygnaniu, powrócił do Konstanty- 
pola. 

Z rozkazu ministra wojny, wszyscy dawni 
adjutanci ekssułtana mają być wcieleni do armii. 

Drogocenne kamienie i kosztowności ekssuł- 
tana były oszacowane na dwa miliony lirów tu- 
reckich (46.000.000 franków), mają być odesłane 
do ministerstwa skarbu. 

W poniedziałek zawieszone zostały dwa 
dzienniki w języku francuzkim Stambułi Courrier 
d'Orient, pierwszy na czas nieograniczony, drugi 
zaś na miesiąc, obydwa za artykuł przeciw Hus- 
sejnowi Avni baszy, gdzie wystawiają jego ostat- 
nią kradzież na zakupnie potronów, na czem rząd 
stracił 80.000 lirów tureckich (1,840.000 franków). 


szał coś o 500 zł, ale nie wie ezy szein, czy 
m ii n z. Anna Werhunowa tylko ciągłe gadała, że 
nic nie jest winną. Michał Chapka, były wójt 
poświadcza, że Werhun był porządnym człowiekiem 
mówił mu kancelista Knotz, że mają egzekwować 
tylko Werhuna, a mimo to zabrali wszystkie ma- 
naci Hance Werhunowej. 

Pan przewodniczący przystępuje do przesłu- 
chania kancelisty Franciszka Knotza. Prokurator 
wnosi na niezaprzysiężenie, ponieważ zachodzi po- 
dejrzenie, że Knotz jest tu w tej zbrodni współ- 
winny. Zgadza się na niezaprzysiężenie obrońca dr 
Gottlieb, bo ufa, iż świadek zezna prawdę. | 

Kancelista Knotz deponuje, że nakazy płatni- 
cze doręczył 1. czerwca 1872 tak Werhunowi ja- 
koteż jego żonie. Temu, przywołany do konfronta- 
cji Andruch Werhun zaprzecza — nie odbierał on 
żadnych papierów od Knotza. Następnie przypomi- 
na sobie Knotz, że wzywał Andrucha do sądu, by 
mu doręczyć nakaz zapłaty, a oraz pouczyć go co 
do wniesienia zarzutów. Będąc na egzekucji nie 
słyszał świadek, żeby Hanka narzekała, że nic nie 
jest winna i że o żadnym nakazie płatniczym nie 
nie wie. 

Przewod. Z aktów nie widać byś pan 
Andrucha odbierał cytację celem YONNE aka. 
zu? Knotz. Znałem go dobrze, więc nie żądałem 
od niego cytacji. 

P. Radca Buszak zapytuje Andrucha, czy był- 
by zrobił zarzuty, gdyby był otrzymał nakaz, co 
cenże potwierdza. 

Pan prokurator ze względu, że kancelista Knotz 
sprzeczne z prawdą poczynił zeznania, stawia wnio- 
sek, aby go odstawić do sędziego śledczego. Świad- 
kowie inni obecni przy egzekucji potwierdzili, że 
Hanka głośno narzekała, iż Blumenowi nie winuą 
nie jest — jeden tylko Knotz nie słyszał tego. 
Również przyszedłszy na egzekucję nie powiedział 
Knotz wyraźnie Hance, iż egzekycja i przeciw niej 
prowadzoną być ma. Obrońca dr. Gottlieb podnosi, 
że spotkać to powinno Jędrucha, gdyż według jego 
zdania, Jędruch poczynił fałszywe zeznania. 

Pan przewodniczący na podstawie $ 277 post, 
kar. zarządza odstawienie Knotza do sędziego 
śledczego. 

Kn o tz (drzący z przestrachu) proszę pana 
przewodniczącego, czy mnie zaraz zamkną? 

Przewod. To się pan dowiesz od sędziego. 

Cecidło bierze pod pachę pana Knotza i wy- 
prowadza z sali, (C. d. n.) 


wyłamawszy drzwi i chcąc pochwycić mordercę, 
został również zabitym. Hussein-Avni basza wi- 
dząc drzwi otwarte, zebrawszy ostatnie siły, 
przyczołgał się ku nim, Hassan rzucił się na 
niego i dobił go nożem na schodach. 

Wściekłość mordercy była okropna ; znęcająe 
się na osobie już nieżywego ministra i podrzyna- 
jąc mu gardło, krzyczał: „Jesteś psem, a tak 
trzeba traktować psa ministra, jakim ty jesteś.* 
Przy tej operacji, postrzegł rewolwer w kieszeni 
trupa; porwawszy takowy wpadł nazad do salo- 
nu, starając się po kilka razy wyłamać drzwi od 
pokoju, w którym się schronili ministrowie ; jego 
stałem postanowieniem było zabić ministra ma- 
rynarki, dla tego po kilka razy wołał, aby mu 
go wydano. Natenczas wielki wezyr krzyknał mu 
przez drzwi „Nieszczęsny, co robisz ?“ 

Na eo ten odpowiedział: _„Bądź-spokojnym. 
tobie nie grozi niebezpieczeństwo.” 

Powtarzając, aby mu wydano Ahmet-Kai- 
serliego; a widząc, że usiłowania, aby się dostać 
do pokoju są daremne, wystrzelił dwa razy do 
drzwi. Kule przeszły na drugą stronę i uwiązły 
w naprzeciw stojącej szafie. 

Hassan zdaje się był w całkowitej furji, bo 
widząc swoje usiłowania niepodobnemi, zaczął 
łamać meble. starając się podpalić, ale ogień 
skończył się na firankach. 

W tym czasie Midhat basza uzbrojony w 
rewolwer zszedł na dół, chcąc iść na górę do 
mordercy. Szczęściem, że wszyscy na dole będący 
ludzie nie puścili go i prawie siłą zatrzymali. 

Ta okropna scena trwała już prawie od 
trzech kwadransy, zanim pomoc wojskowa i zap- 
tiów nadeszła. 

Zamieszanie było okropue. w pierwszej 
chwili padło kilka strzałów. Hassana nareszcie 
złapano i ciągniono go po schodach na dół, w 
prawej ręce jeszcze miał rewolwer. Ranny byłby 
niezawodnie w kawałki poszarpanym, gdyby nie 
Midhat basza, który dał rozkaz adjutantowi ma- 
rynarki Szukri beyowi, aby go nie zabijano; w 
chwili kiedy tenże powtarzał rozkaz. został za- 
bity ostatnim wystrzałem Hassana. 

Należy strzedz się przypuszczeń awanturni- 
czych w ocenieniu powodów, które uzbroiły rękę 
mordercy. Przytem nie trzeba się daleko zapu- 
szczać, aby znaleźć zadawalniające wyjaśnienie. 
Hassan jest z tych istot, które podnoszą poświę- 
cenie się aż do fanatyzmu nie dla idei, lecz 
tylko dla jednego człowieka lub rodziny, z wier- 
nością brytana, którego posiadał usposobienie. 
To jest cecha indywiduów tego rodzaju, które nie 
cenią ani własnego ani obeych życia. Jesteśmy 
że tak powiem, - w obecności Tropnana ze 
wschodu. 

Byłoby absurdem utrzymywać, że zniknięcie 
Hussein Awni baszy z areny politycznej jest 
stratą: chociaż przysłowie: Nil de mortus, nisi 
bonum, stvi na przeszkodzie, jednakowoż czło- 
wiek jak Hussein Avni b. przez swoje nikcze- 
mne postępowanie staje się wyjątkiem, dlatego 
historja nie powinna Zzamiłczyć, co jej obowiązek 
nakazuje. 

Po wypadkach, w których miał taki zna- 

czny udział Hussein Avni basza, w sam dzień de- 
tronizacji Abdul-Azisa dał onnam pozuać zanadto 
pretensje dv roli dyktatora. Spostrzegły to osoby 
otaczające go, a nawet spostrzeżono się wyżej. 
Prowadził się w ten sposob, że wszędzie ścią- 
gnął na siebie oburzenie, nie przesadzamy mó- 
wiąc, że demoralizujący wpływ jego mial dopro- 
wadzić do groźnego starcia między zwolennika- 
mi, a przeciwnikami jego w całej armji, 
, Wśród zgody, panującej w łonie dziś steru- 
jącego rządu, on jeden był przedmiotem nieukon 
tentowania, przyczyną niezgud straszniejszych jak 
za Abdul Azisa, ktory procz swych krewnych 
nie miał innych zwolennikow, gdy przeciwnie 
Hussein Avni basza rozporządzając wielu środ- 
kami, mógł w danej chwili całe państwo posta 
wić w niebezpieczeństwo. 

Jeśli co można powiedzieć na pochwałę jego, 
to to, że zreorganizował armię i wprowadził sy- 
stem bardzo dobry w zasadzie, ale wszystko to 
nie przechodzi inteligencji miernego instruktora 
w Europie. 

, Co się tyczy Raszyda baszy, poniosła Turcja 
w jego osobie wielką stratę, był on prawdziwym 
patrjotą, pełnym poświęcenia, rozsądku i energii, 

, Ahmed Kalerli ma się lepiej, i spodziewają 
się, że w tym tygodniu przyjdzie do zdrowia. 

, Jłoskalom meudało się zupełnie z Bułgara- 
mi, dlatego udali się do Czerkiesów, których te- 
raz podniecają do zamieszek w Konstantynopolu, 
temi dniami było ich dużo aresztowanych, mię- 
dzy innymi Osman bej, adjutant ekssułtana, i 
Osman effendi, pierwszy mechanik z jachtu suł- 
tańskiego, jakoteż wielu bejów. 

Rada wojenna w Salonice, pod przewodni- 
ctwem Ali Saib baszy, gubernatora z Monasteru, 
dla sądzenia eksgubernatora Saloniki, skończyła 
swe prace, skazując Mehmed Refeta baszę ua ca- 
łoroczne suspendowanie w urzędzie; pułkownika 
rezerwistów Atta beja na wydalenie ze służby 
i miesiąc więzienia, a pułkownika żandarmerji na 
degradację i rok więzienia. 

Hassan bej był w piątek rano indagowany 
przez sąd wojenny, który go skazał na śmierć 
przez powieszenie, a w godzinę nastąpiła egze- 
kucja. Powieszono go na placu Bajazeta na- 
przeciwko Moszei Sułtana Bajazetu i pała- 
cu ministerjum wojny; trup był cały dzień wy- 
stawiony na widok publiczny, zawieszony na ga- 
łęzi będącego tam drzewa. Tlumy ludu nie prze- 
stały się gromadzić do samego wieczora. 

Wakujące miejsca ministrów zamordowanych 
zostały obsadzone jak następuje: Serder Ekrem 
Abdul Kerim basza ministrem wojny, Kalil Szerif 
basza ministrem sprawiedliwości, Safwet basza, 
dawny minister sprawiedliwości, ministrem spraw 
zagranicznych. Przesyłam wam część tekstu noty, 
posłanej księciu Milanowi przez w. wezyra : 

„Zapewnienia, dane przez Waszą książęcą 
Mość, , rozproszyły obawy Wysokiej Porty co do 
zbrojenia się Serbii. Tymczasem to zbrojenie się 
odbywa się dalej w wielkich rozmiarach, a armia 
serbska jest dziś gotową przystąpić do wojny; 
rząd turecki nie może pozostać obojętnym na po- 
dobną postawę, tem mniej przychylną do utrzy- 
mania pokoju w swoich prowincjach, ile że od- 
działy partyzantów serbskich pomnażają agitacje 
już istniejące. Wobec tego położenia powodowa- 
ny chęcią utrzymania nienaruszonej dobrej rela- 
cji z rządem serbskim, Jego ces. Mość polecił mi 
zwrócić się urzędownie do Waszej książ. Mości, 
| prosić go o danie mu wyjaśnienia szczerego i 
dokładnego w przedmiocie owego zbrojenia,* 

Serbia odpowiedziała w myśli nadzwyczaj 
pokojowej; minister Risticz oświadczył, że niema 
na widoku nie przeciwnego całości państwa 
ottomańskiego, ponieważ ta całość właśnie jest 
źródłem sił serbskich. ] 

Jeszcze nie otrzymano tu powinszowania 
wstąpienia na tron od księcia czarnogórskiego 
Nikity; chodzą pogłoski, jakoby nie miał zamiaru 
uznać rządu i odwoła swego reprezentanta Z 
Konstantynopola. 

Dziś dostałem list z Widdyna, z d. 14. ozerw- 
ca, gdzie mi piszą, że arcybiskup metropolita 
bułgarski dostał rozkaz od mutesarifa (podguber- 
natora) natychmiastowego wyjazdu z Widdyna i 
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Sprawa wschodnia. 
(Manifest patrjotów tureckich.) 


Na początku marca b. r. patrjoci tureccy 
stronnictwa młodej Turcji, zredagowali manifest 
i rozsełali go tak do różnych rzadów jako też 
do przedniejszych mężów stanu w Europie, wy- 
łuszczając w nim swoje zasady i poddając kry- 
tyce rządy Abdul-Azisa. Nie został on wówczas 
podpisany przez nikogo dla przyczyn łatwych do 
odgadnięcia. Data manifestu jest 9. marca, a zo- 
stał ogłoszony drukiem dopiero teraz, dnia 2, 
czerwca w dzienniku tureckim Stambuł. Tekst 
jego francuski zamieścił Times w przekładzie an- 
gielskim, i w tem to brzmieniu został doręczony 
rządowi angielskiemu i podług niego też dajemy 
polski przekład : 

„Milordzie! Zwiększające się z dniem każdym 
niebezpieczeństwa sytuacji, zniewalają nas do 
przesłania panu niniejszego manifestu. Przede- 
wszystkiem racz pan wybaczyć, że zmuszeni je- 
steśmy zachować anonimy. Nie dla tego to czy- 
nimy, aby osoby ktore tlo pana piszą, nie były 
przygotowane na niebezpieczeństwa, podobne do 
tych, które by sprowadziły odsłonięcie ich na- 
zwisk przez zagubienie niniejszej depeszy; lecz 
mniemamy, że obowiązek im nakazuje zachować 
jeszcze swe życie dla kraju, który teraz bardziej 
niż kiedy potrzebuje ich. 

Ta nędzna ostrożność, do której zmuszeni 
jesteśmy, może już dać wyobrażenie panu o rzą- 
dzie, pod ktorym Żyjemy. Potrzeba jednak, aby 
raz przecie głos prawdy doszedł do rządow eu- 
ropejskich, tak niedostatecznie niestety dotych- 
czas poinformowanych o stanie naszego kraju 
nieszczęsnego. 

Oczywistym dowodem tej nieświadomości 
(wybacz pan to wyrażenie), może służyć treść 
noty, wystosowanej przez Austrję do rządow 
francuskiego, angielskiegu i włoskiego, która to 
nota została doręczoną Porcie i przyjętą przez 
nią. Nie chcemy z tego powodu posądzać Austrję 
o złe zamiary; lecz utrzymuje że nie zna ona 
istotnego stanu rzeczy. Ta skłonność do protek- 
cji stronniczej okazana chrześcjanom, nie wyjdzie 
im na dobre, wierz pan nam, Milordzie. 

Obietnice jakie poczyni gabinet obecny tak 
samo jak pierwej nie będą wypełnione, a świa- 
domość tych obietnic rozdrazni żywioł mazuł- 
mański, który nie będzie w stanie przypuścić, 
aby Europa, ognisko cywilizacji, wymagała fawo- 
ryzowania jednej części ludow Turcji z uszczerb- 
kiem innej. 

Dla osób świadomych, jest rzeczą widoczną, 
że państwa europejskie, udzielając tej stronniczej 
protekcji, przynajmniej na pozur, mniemają, że 
uciekają się do połśrodkow, ktore mogąc spro- 
wadzić zniknięcie mniemanej nierówności, przy- 
gotują drogę dla lepszej przyszłości. Jest to błąd 
vpłakany, fatalny, jeśli dalej potrwa, bo spro- 
wadzi nieszczęścia, od tak dawna przewidywane. 
Cierpienie jest tu dla wszystkich jednakie, Mi- 
łordzie; my nie cierpimy mniej od naszych braci 
i współziomków chrześcian. 

Nie u chrześcian, nie w zawiści, nie w spół- 
zawodnictwie lub pierwszeństwie ras i wyznań 
szukać należy przyczyn tego stanu, który na- 
reszcie poruszył i Europę. Przyczyny te pocho- 
dzą wyłącznie z niesłusznej administracji, pod 
którą jęczy więcej niż trzydzieści milionów lu- 
dzi. Zamiast zostawania pod kaprysem szalonym 
takiego władcy jak sułtan Abdul-Azis, niech lu- 
dność Turcji raz ocknie się pod sterem rządu 
dobrego, a nie będzie już mowy o sporach ras i 
wyznań. (C. d. n.) 


Werdykt przysięgłych wypadł dla Leihy Bla- 
mena potępiająco. Większością głosów potwierdzili 
przysięgli, z małemi tylko zastrzeżeniami, wszyst- 
kie przedłożone im główne pytania. Wczoraj o go- 
dzinie 6 wieczór już po zamknięciu Gazety ogło- 
szony być miał wyrok trybunału. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa, 


— Dziś rozpoczynają się wyścigi, Bieg pierw- 
szy (przychowku) zacznie się o w pół do 6 po po- 
ładniu, W tym biegu weżmie 8 koni udział, W drugim 
biegu (konie w kraju urodzone) o nagrodę dam 4 
konie, w biegu trzecim o nagrodę cesarską 200 
dukatów, 5 koui, w biega czwartym o nagrodę ce- 
sarską 500 dukatów 5 koni weźmie udział. Szcze- 
gółów bliższych nie podajemy, albowiem doniesienie 
zapóźno nas doszło, 

O nagrodę dla koni szkolnie ujeżdżonych 250 
zł. daną przez Stowarzyszenie jeździeckie (Reiter- 
Verein) współubiegać się ma na torze wyścigo- 
wym lwowskim w poniedziałek 26, czerwca o go- 
dzinie 10. rano, 7 koni, 


— P. Modrzejewska wystąpi na scenie na- 
szej tylko trzy razy — występy te będą zarazem 
pożegnaniem sceny. Pierwszy raz wystąpi w ponie- 
działek d. 26. bm. w dramacie W. Hugo p. u. 
„Angello Mallipieri w roli Tisby. Przedstawienie 
będzie w teatrze hr. Skarbka, 

a Dowiadujemy się, że z dniem 1. lipca b. r. 
pojawić się ma nowy dziennik polityczny: Kronika 
codzienna redagowany przez p. Liberata Zającz: 
kowskiego, dotychczasowego redaktora „Szczutka. 

— Nr. 143 Dziennika Polskiego z duia 24. b. 
m. został przez c. k. prokaratorję państwa skon- 
fiskowany. 

— Stowarzyszenie rękodzielników „Skała: drzą- 
dza w poniedziałek 26. b. m. we własnych lokal- 
nościach publiczną zabawę ogrodową połączoną z 
przedstawieniem teatralnem amatorskiem, na ko- 
rzyść fnndnszu zakupna obrazu Matejki „Unia*, 
Tak cel, jako też dobre chęci Stowarzyszenia „Ska- 
ła“ zasługują, ażeby publiczność nasza w tej zaba- 
wie liczny udział wzięła. 


— W poniedziałek dnia 26. b. m. odbędzie się 
w ogrodzie Jezuickim festyn połączony z loterją 
fantową na dochód Zakładu sierót u św. Teresy. 
Z góry należy się spodziewać, że publiczność 
wiedziona zawsze poczuciem ofiarności dla nieszczę- 
śliwych sierót licznie się zgromadzi na tę ogrodową 
zabawę. Zakład powyższy bowiem mieści w murach 
swoich około 150 sierót, utrzymywanych dotąd tyl- 
ko z darów dobroczynnych, które to datki niestety 
skutkiem smutnych stosunków finansowych kraju 
naszego, w ostatnich czasach bardzo się uszczupliły 
a do tego drożyzna, jaką rok zeszły w skutek po- 
wszechnego nieurodzaju na kraj sprowadził, tem 
mocniej daje uczuć temu zakładowi niedostatek 
środków i potrzebę starania się o nadzwyczajne 
zasiłki, aby sieroty od nędzy i głodu uchronić. 

— Walne zgromadzenie Towarzystwa spożyw- 
czego we Lwowie, stowarzyszenia zarejestrowane- 
go Z ograniezoną poręką, odbędzie się w poniedzia- 
łek 3go lipca b. r. o godzinie 7ej wieczór w sali 
ratuszowej: 

Na porządku dziennym: 

1) Wniosek o zmianę statutu. 

2) Zatwierdzenie członków dyrekcji. 

3) Wybór uzupełniający do Rady nadzorczej. 

Ze względu na ważność spraw porządkiem 
dziennym objętych, uprasza się szanownych człon- 
ków o jak najliczniejsze zebranie, 
Wczoraj po północy wybuchł pożar w bro- 
warze Szmelkesa na Janowskiem. Ogień jaż około 
pierwszej godziny w nocy wszczął się we wnętrzu 
budynków, gdzie domownicy starali się go stłnmić, 
a dopiero o kwadrans na trzecią zasygnalizował 
dzwon ratuszowy wybuch płomieni na zewnątrz, 
Zanim tren straży ochotniczej i miejskiej przybył 
na miejsce, już dach środkowy płonął, tak Że po- 
mimo najdzielniejszego ratunku spalił się do szczę- 
tu budynek zawierający zaciernię, kadkarnię j ma- 
szynę parową. Jednakże w mgnieniu oka zlokalizo- 
wano ogień i reszta budynków stanowiąca kom- 
pleks cały, pod jednym dachem ZAaWwarty-— qratowa- 
ną została. Tym sposobem ocalał magazyn z piwem, 
szpilka, lodownia, kiilstok i resztę zabudowań. 
Browar był zaasekurowany, strata prawdopodobnie 
wynosić może około 15000 zł. 

Ratunek był wzorowy, tylko brak było wody. 

—  Florenów 66 centów 2] oraz zł. 8 ct. 50 
czyli ogółem złr. sześćdziesiąt dziewięć, centów 
siedmdziesiąt jeden odebrałem za pośrednictwem 
pana Agatona Cillera z przeznaczeniem na pomnik 
dla ś. p. Karola Ruprechta. 

Mnichów, 15. czerwca 1876. 
Rużycki dœ Rosenwerth. | 


Z Izby sądowej. 
Lwów 20. czerwca 1876. 
(Oszust gródecki.) 
(Ciąg dalszy.) 


Tylko powoli, napomina pan przewodniczący. 
Czy był Hance Werhun doręczony nakaz egzeku- 
cyjny? — Blumen. Pewnie że musiał być dorę- 
czony — ona wtedy nic nie mówiła, tylko krzy- 
czała, że jej się zabiera pieniądze i korale. 

Przewod. A gdzie były pieniądze? — B ł u- 
men. W skrzyni. 

Przewod. My tu mamy w aktach, że pie- 
niądze Hanka miała przy sobie za pazuchą, i że 
jej ztamtąd wydarte zostały? — Blumen ja te- 
go nie wiem. Zresztą na co mi było tych pienię- 
dzy, ja miałem opisanie całej realności i gruntu. 

Przewod. Pan miałeś jeszcze jeden weksel 
od Werhuna? — Blumen. Tak jest miałem we- 
ksel na 200 zł., który miał służyć na zabezpiecze- 
nie procentów. 

Przew. Wszakże Żadne procenta nie zalega- 
ły, bo weksel, jak p. powiadasz, powstał z ostate- 
cznego obrachunku. — Blumen. Weksel ten na 
200 zł. dał mi jeszcze przedtem i był on u mnie 
w depozycie na wypadek, jeżeli nie będzie płacił 
procentu. 4 

Pan przewodniczący konstatuje, że podpisy na 
wekslu na 500 zł. tj, Leiba Blumena i Hanki Wer- 
hun z jednej pochodzą ręki, tak orzekli znawcy. 

Przewod. Werhun powiedział w śledztwie, 
iż pozwolił się podpisać na wekslu 500 zł. w mnie- 
maniu, iż opiewa on na 500 zł. scheine, tym- 
czasem kwota zaskarzoną została w walucie austr. 
tj miinz. Blumen. Czy to kto słyszał? ja nie 
handlował na szein, tylko zawsze na mün z. 

Przewod. Czy po wydaniu nakazu zapłaty 
a przed egzekucją odebraliście jakie pieniądze od 
Werhana. — Blum. ani centa. 

Przew. Otóż i to jest nie prawdą, bo to 
stoi w protokole z r. 1872, gdzie sami przyznaje- 
cie, iż tytułem procentów odebraliście od niego 
50 2}. 

Hanka podała do protokołu w śledztwie, że 
ani wekslu, ani was nigdy nie widziała? — Blum. 
Wiele ja razy u niej był, — żebym ja miał tyle 
szczęścia. 

Świadkowie, a mianowicie służąca Werhuno- 
wej Kaśka Diłaj zeznała, że żyda u gospodyni 
nigdy nie widziała, również nie widziała czy jej 
kancelista Krotz doręczył wezwanie sądowe. Marcin 
Malik mówi, że gdy przyszli na egzekucję, sły=, 


Rezultat zabawy ogrodowej połączonej z fan- 
tową loterją na dochód Stowarzyszenia „Pracy ko- 
biet* d. 4. czerwca b. r. w ogrodzie Pojezuickim 
dawanej, jest bardzo korzystny, po odtrąceniu bo- 
wiem kosztów złożyliśmy do kasy oszczędności 1041 
zł. 80 ct. w. a. 

Zarząd Stowarzyszenia czuje się obowiązany 
wyrazić serdeczną podziękę członkom komitetu, 
którzy nieszczędząc trudu i czasu, gorliwie zajęli 
się urządzeniem zabawy, dalej paniom, które ra- 
czyły zbierać fanty, wszystkim dawcom tak prywa- 
tnym, jak właścicielom handlów za hojne zaopa- 
trzenie loterji, właścicielom ogrodów, a mianowicie: 
Pani Wolińskiej, p. Klimowiczowi i p. Hillichowi 
za ofiarowane kwiaty, paniom łaskawie zajmującym 
się sprzedażą losów przy stolikach, wreszcie całej 
szanownej publiczności za uprzejmy i chętny udział. 

Równocześnie urządzona staraniem Wielmożnej 
Anieli Gniewoszowej, odbyła się w Ożydowie na 
dochód Stowarzyszenia Pr. kobiet zabawa, z której 
czystego dochodu wpłynęło do kasy Stowarzyszenia 
108 zł. 20 ct. w. a. 

Rada zawiadowcza składa więc podziękowanie 
pani A. Gniewoszowej za ten nowy dowód jej przy- 
jaznych usiłowań, wyrażając nadzieję, że przykład 
taki zachęci wiele osób do szczerego popierania 
celów naszej instytucji, która w miarę rozwoju od- 
da prawdziwie pożyteczne usługi społeczeństwn i 
krajowi i stanie się główną arterją pracy i prze- 
mysłu kobiecego. 

Lwów, 23. czerwca 1876. 
Celina Łaczyńska, 
przewodnicząca. 
Na fundusz „Tow. Harmonii* złożyło Stow. 
rękodzielników „Skała 5 zł., którą to kwotę coro- 
cznie do kasy „Harmonii* wpłacać postanowiło. 
Na pismo zbiorowe Happerswyl pod redak- 
J. I. Kraszewskiego nadesłał do administracji Ga- 
zety Narodewej: p. Karol Witkowicki, urzędnik 
kasy oszczędności w (Czerniowcach 3 zł. 50 et. 
Dalszą prenumeratę przyjmujemy. 
Dla pogorzelca, p. Pinkasa Flachsa nadesła- 
ła p. Julia Piwczyna ze Słobudki leśnej — sześć 
dukatów austrjackich w złocie, co czyni razem z 
poprzedniemi 67 zł. 50 e. i sześć dukatów w złocie. 
M'anowania. Dr. Zygmunt Dzikowski, woj- 
skowy elew przy szpitalu garnizonowym nr. 15 w 
Krakowie, mianowany starszym lekarzem rezerwy 
przy szpitalu garnizonowym nr. 14 we Lwowie; 
zaś wojsk. elewowie lekarscy dr. Henryk Hoch- 
manu I Henryk Lichtmann mianowani lekarzami a- 
systentami rezerwy pułku piechoty nr. 24. 

Adjuukt lwowskiego sądn Karol Danek, przy- 
dzielony do najwyższego trybunału, mianowany Zo- 
stał sekretarzem adjunktem przy tymże trybunale. 
Kraków 22. czerwca. Dziś o godzinie 11. 
rano umarł ks. Julian Żłowodzki proboszcz kaplicy 
Zygmuntowskiej na Wawelu, żołnierz z r. 1831, 
kapłan nadzwyczajnej cnoty — wylany dla ubogich, 
a ukochany w mieście. 


W Warszawie występowała dnia 22. b. m. 
po raz ostatni pani Helena Modrzejewska. Teatr 
był przepełniony, przy kasie od samego rana mu- 
siano staczać formalne walki. Artystka nkazała się 
na pożegnanie w kilku najświetniejszych rolach 
swoich, a mianowicie w Julii, Ofelii, Adryannie i 
Klarze (Śluby panieńskie), Po przedstawieniu pn- 
bliczność utworzyła od garderoby aż do bramy o- 
grodn gęsty szpaler, a gdy artystka ukazała się n 
drzwi, okrzykom nie było końca. Panna Deryng, 
która przez czas urlopu mającego trwać rok cały, 
będzie zastępczynią pani Modrzejewskiej, oczekiwaną 
jest w Warszawie na 1. lipca, Na pierwszy występ 
wybrała sobie wychowanka sceny lwowskiej rolę 
Ludwiki w „Intrydze i miłosci“ Schillera. 


(y) Rozdół 14. czerwca, Biedne nasze mia- 
steczko bardzo już podupadło materjalnie, lecz co 
gorsza upada także moralnie z dniem każdym pod 
żądami obecnej Rady gminnej, na której czele stoi 
burmistrz p. K. Niemam ja na celu podnosić tu 
dzieje minione, lecz wniosę tu tylko nowy fakt pod 
sąd opinii publicznej. Przyznać trzeba, że skarb 
rozdolski od dawna wspiera szlachetne dążenia i 
filantropijnie cele i wiele bardzo biednych a naj- 
więcej pogorzelców poświadczyć to może. Panowała 
tu też do niedawna harmonia między dworem a 
gmiuą. Dopiero p. K. wprowadza dysharmonię, wy- 
stępując przeciw skarbowi w celu robienia sobie 
popnlarności głównie między żydowską ludnością, 
która obecnie w Radzie stanowi większość. Skarb 
dla porządku i ochrony grobli około stawu ustawił 
poręcze na swoim gruncie, a każdy z zadowoleniem 
na to patrzał. W tem p. K. wysłał sekretarza 
gminnego p. S. na czele dwóch policjantów i całej 
gromady Żydów, w celu wyłamania i wyrzucenia 
tych poręczy, twierdząc, iż staw należy do Żydów 
i naczelnika gminy. Przy tej sposobności nie obe- 


szło się bez ubliżających wykrzyków na strażnika 
skarbowego i grożb przeciwko rządcy tutejszemu, 
ogólnie w mieście i całym powiecie szanowanemu. 
P. naczelnik gminy jest zdaje się szczególnym nie- 
przyjacielem porządku, a głównie poręczy około 
mostów ij rowów. Bywały też już tu wypadki że 
się ludzie i zwierzęta zabijały. 

Tyle na teraz, wkrótce nieomieszkam donieść 
wem o przebiegu sprawy, która zapewne w sądzie 
się zakończy. 

Tarnów d. 21. czerwca. Tutejsze grono 
amatorów dało w dniu 17. b. m. przedstawienie, na 
korzyść niezamożnych słuchaczy uniwersytetu Ja- 
giellohskiego pochodzących z Tarnowa; i odegrało 
czteroaktową komedję Korzeniowskiego „Stary mąż.* 

Ogólny dochód z tego przedstawienia wynosił 
102 zł. 80 ct, wydatki 56 zł. 44 ct., pozostało 
czystego dochodu 46 zł. 36 et., którą to kwotę 
wręczono J. Wielmożnemu panu Śzczepańskiemu 
c. k. staroście dla łaskawego przesłania na ręce 
prezesa Towarzystwa bratniej pomocy akademików 
w Krakowie do dalszego doręczenia. 

Przy tej sposobności poczytujemy sobie za mi- 
ły obowiązek podziękować wszystkim paniom, które 
raczyły dotychczas z całem poświęceniem wspierać 
oświatę, przez przyjmowanie ról w przedstawieniach 
amatorskich dawanych wyłącznie na cele oświaty; 
prosimy również o łaskawy współudział i na przy- 
szłość. 

Dalej składamy publiczne podziękowanie Wmu 
Kostórkiewiczowi za przyczynienie się do ostatniego 
dochodu, kwotą 5 zł, Wmu Reidowi aptekarzowi 
za bezpłatne dostarczanie przyborów do charakte- 
ryzowania i Wmu Szeligiewiczowi za bezintereso- 
wne wypożyczanie garderoby na dotychczasowe 
przedstawienia. 


Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne. 

Treść nrn 25 Ruchu literackiego: Charakte- 
ry w literaturze i w publicystyce (artykuł drugi 
charakteryzujący literatów-publicystów w Galicji). 
Na teraz, powieść przez Paulinę Wilkońską (c. d,) 
Czy znasz ten kraj, wiersz przez L. K.; Wilno 
w roku 1794, ustęp z dziejów narodowych; przez 
naocznego świadka (dokończenie); O pracy, odezyt 
miany w Warszawie dnia 16. marca 1875 przez 
Walerję Marrene (c. d.); Pływejące miasto przez 
Juliusza Verne (c. d.); Listy Juljusza Słowackiego; 
Miscellanea; Bibliografiu polska i zagraniczna. Ruch 
literacki jako pismo zalecające się dobrą dąż- 
nością zasługuje na poparcie ogółu czytelników. 
Na pamiątkę obchodu stuletniej rocznicy o- 
głoszenia niepodległości Stanów Zjednoczonych wy 
szła nakładem redakcji Przyjaciela domowego bro- 
szura p. t. „T. Kościuszko w Ameryce* opowiada- 
nie Stanisława Kunasiewicza. 


Treść nrów 23 i 24 Szkiców literackich i 
społecznych: Tajemnica pani Krzuckiej przez P. 
Malwikowskiego (c. d.); W różnej stronie i w ob- 
czyznie z Heinego, wiersze przez Gawalewicza, 
O filozofii sztuki przez H. Tainea (e. d.); Chan- 
cellor, powieść Jaljusza Vernego, tłumaczyła Win- 
centa Limanowska (c. d.); Wiosna wiersz przez 
„tina; Korespondencja ze Lwowa przez S. Łi; Mis- 
cellanea : Próbki stylu a la Podolski, Tow. wzaj. 
pomocy rękodzielników, Emigracja chłopska dramat 
W. L, Anczyca, Wieczór muzykalny Tow. muzycz- 
nego krakowskiego, Medal polski w 100-letnią rocz- 
nicę niepodległości Ameryki, Nabożeństwo i wieczo- 
rek ku czci ś. p. Libelta, Oburzenre ex re procesji, 
Postępowanie komisji podatkowej, Odczyt dr. Asny- 
ka o Krasickim, Medaliony K. Ostrowskiego, Sto 
warzyszenie żydowskie we Lwowie, Piosnki i ga- 
wędy M. Radocia, Curiosum. 


Gospodarstwo, przemysł i handel, 


Ojczysty bank zabezpieczeń na życie ludz- 
kie. Dnia 17. b. m. odbyło się 6. walne zgroma- 
dzenie tego zakładu, na którem przedłożono zgro- 
madzonym członkom zamknięcie rachunków za rok 
1375. Stan zabezpieczeń powiększył się znacznie 
w tym roku i wynosił z d. 31. grudnia 1875 złr. 
8,563.555 w. a. Oprócz wkładek assocjacyjnych 
wynosiły wpływy (premie administracyjne i inne 
należytości) złr. w. a. 178,499 złr. 44 ctów. 

Do funduszu rezerwowego wniesiono złr. w. a. 
185,531:02 ct. o 58.392:53 ctów więcej jak w ro- 
kn ubiegłym, szkód wypłacono złr. w. a. 
21:556:10 cnt. i pozostała cyfra rzeczywista szkód 
po za spodziewaną. Koszta zarządu umniejszono 
znacznie i zapowiada sprawozdanie w tej mierze 
jeszcze znaczne oszczędności, w roku 1876 prze- 
prowadzić się mające. Majątek banku wynosi we- 
dług bilansu złr. w. a. 946.063'47 ctów.; — spra- 
wozdanie rewizorów wyraża się o zarządzie ma- 
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jątkowym jak najpochlebniej. Walne zgromadzenie | 
przyjęło sprawozdania rady zawiadowczej i dyrek- 
cji z wyrazem zadowolenia do wiadomości, i wy- 
brało do rady zawiadowczej wielu. dra Józefa Ko- 
liszera, tudzież występujących członków : dra Ka-| 
rola Majerhoffera, Adolfe Sallmayera i Władysława 
Szitanyiego. 

Ważną wiadomość podaje warszawski 
Wiek, oto co pisze: Warszawska instytucja ubez- 
bieczeń, dotąd jak wiadomo charakteru czysto ak- 
cyjnego, urzeczywstniając zapowiedź uczynioną na 
tegorocznem zebraniu ogólnem przez swego preze- 
sa hr. Zamojskiego, o inającem nastąpić dopuszcze- 
niu ubezpieczonych ziemian do zysków osiąganych 
przez Towarzystwo w dziale ubezpieczeń rolnych— 
postanowiła połączyć się w tym celu stałym związ- 
kiem reaseknracyjnym z ościenuą krajową insty- 
tucją — z Towarzystwem wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie, która cieszy się od dawna zasłużonem 


pisma obóz turecki pod Niszem gromadzi w so- 
bie nader znaczne siły. Według Nowej Pressy 
konzulowie mocarstw północnych w Belgradzie 
otrzymali polecenie, aby oświadczyli księciu Mi- 
lanowi, że Serbia w razie, gdyby wywołała woj- 
|nę z Turcją, nie może liczyć ani na pomoc ani 


nawet na życzliwą neutralność tych mocarstw. 


Fremdenblatt zastanawiając się nad prowokacyj- 
ną postawą Serbii mówi: „Jeżeli Serbia dopuści 
się głupiego wybryku, to niech go weźmie na 
własny karb i na własne ryzyko i odpowiedzial- 
ność. — Deutsche Zeitung donosi. że były mini- 
ster wojny, jen. bar. Koller powołany ma być do 
Izby panów. 

m a O — I — 
Pizyjechali dnia 24. czerwca 1876. 
HOTEL ZORŽA: J. Dunin Borkowski z Ros- 


u naszej publiczności uznaniem, oraz powszechną i 
niekłamaną sympatją. Jak nas zapewniono, umowa 
z Towarzystwem krakowskiem w tych dniach już 
podpisaną została i po ekspiracji obowiązującego 
do dnia 1. maja r. p. kontraktu z „Jakorem*, bez- 
zwłocznie wprowadzoną będzie w wykonanie. Świe- 
żo zapowiedziane przez dyrekcję warszawskiego 
Towarzystwa, nadzwyczajne zgromadzenie jego ak- 
cjonarjuszów, ma zapewne na celu zatwierdzenie 
tego kroku dyrekcji. 

Lwów. Sprawozdanie targowe z dnia 
23. czerwca 1876 r.: Pszenicy 6990 kilogramów 
6 zł. 62 e.; żyta 68'33 kiłogrm. 5 zł. 91 c.; jęcz- 
mienia 59'50 kilogrm. 5 zł. 15 c; owsa 41:28 ki- 
logramów 4 zł. 86 c.; hreczki 60: — kilogrm. 5 zł. 


49 c; prosa —— kilogrm. — zł. — c.; grochu 
— — kilogrm. — zł. — e.; soczewicy — — kilo- 
gramów — zł. — c.; kukurudzy —— kilogramów 


— zł. — e.; fasoli 72:— kilogrm. 10 zł. 98 c.; ziem- 

niaków 80' — kilogrm. 3 zł. 66 c.; siana 100 kilo 

2 zł. 78 c.; słomy 100 kilo 1 zł. 91 c.; metr kub. 

drzewa twardego 4 zł. 08 c.; miękkiego 3 zł. — c. 
Miejski urząd targowy. 

Lwów d. 24. czerwca 1876. 

Wiedeń dnia 22. czerwca. Na dzisiejszy targ 
dowieziono cieląt 3849 — 58 sztuk zabitych wie- 
przów, 667 sztuk żywej nierogacizny. 109 jagniąt, 
4886 żywych owiec. (Cielęta płacono żywe 25 zł. 
„do 50 zł., zabite wieprze 48 do 56 zł, żywą nie- 
rogaciznę 34 do 52 zł., jagnięta, za pare 5 do 
12 zł., żywe owce 45 do 52 zł. za 100 kilo, — 
wszystkie dla eksportu. 

Wilhelm Amirowicz. 
Caffe-Stierbóck. 


Ostatnie wiadomości. 


Gaz. Lwow. donosi: Rozporządzeniem mini- 
sterstwa handlu z d. 21. czerwca r. b., zakazano 
wszystkim stacjom telegraficznym w Dalmacji, 
Kroacji, Sławonii, kroacko-slawońskiem Pograni- 
czu wojskowem, tudzież stacjom telegraficznym 
w południowych Węgrzech. przyjmować i wysy- 
łać szytrowane albo tajne, w niezrozumiałym ję- 
zyku spisane depesze telegraficzne. 

Z Pragi donoszą: Edward Uregr oświadcza , 
że konferował z Riegerem tylko jako osoba pry- 
watna, a nie jako pełnomocnik stronnictwa mlo- 
doczeskiego. Narodni Listy oświadczają także, 
że młodoczesi nie wybrali nikogo, coby na pod- 
stawie wystąpienia młodoczeskich posłów z sej- 
mu, rokować miał o ugodę z stronnictwem sta- 
roczeskiem. i 

Dekret książęcy zwołuje obie Izby rumuńskie 
na 2. lipca na nadzwyczajną sesję. 

Książę Orłów, poseł moskiewski w Paryżu, 
wyjechał d. 23. bm. wieczór do cara do Jugen- 
heim. 

Jak Presse donosi, Rada nadzorcza kolei 
Preszowsko-tarnowskiej przyjęła projekt fuzji z 
koleją Koszycko-Bogumińską. Znany z procesu 
Ofenheima buchalter liskowetz został jako star- 
szy inspektor kolei Iiwowsko-Czerniowieckiej re- 
habilitowany. 

Jakkolwiek sytuację Serbii zaczęto znowu 
spokojniej oceniać, występuje Pester Lloyd z 
nowiną alarmującą, że Sefbia zaniechała rozpo 
czętej już w Stambule akcji pokojowej i Że za- 
mierza wypowiedzieć Turcji wojnę. Według Bu 
dapester Corr. powołanie jen. Mollinarego do 
Wiednia stoi w związku z Środkami, jakie mają 
być zarządzone celem strzeżenia granicy serbsko- 
węgierskiej. 

Hon podaje nowe szczegóły o agitucji serb- 
skiej, szerzącej się w południowych Węgrzech. 
Kierownicy tej agitacji rozsyłają swe korespon- 
dencje i polecenia na malutkich skrawkach pa- 
pieru, które mogą być w razie potrzeby z łatwo- 
ścią połknięte. Takie karteczki dostały się do 
rąk władzom węgierskim. Hon mniema, że ogło- 
szenie stanu oblężenia w niektórych okolicach 
jest prawdopodobną rzeczą. 

Polit Corr. donosi, że siły armii serbskiej 
wynoszą razem do 120.000 ludzi. Według tegoż 


sji K. Gary z Rossji. J. Gurak z Rossji. T. Fe- 
dorowicz z Klebanówki. A. Lowczyn z Rossji. Z. 
Frankel z Biały. M. Stadnikiewicz z Mostów. E. 


Ehrlich z Kijowa. 

HOTEL EUROPEJSKI: H. hr. Brcza z Dre- 
zna. Hr. Choryński z Łańcuta. P. hr. Walewski 
z Drezna. A. Dobrowolski z Albinówki. M. Berson 
z Multan. 

HOTEL ANGIELSKI: W. hr. Miączyński z 
Wołynia. St. Bielski z Lipnik. J. Fedorowicz z 
Russowa. Z. Gutteter z Balicy. M. Karnicki z Ro- 
guźna. W. Sasulicz z Załucza. J. Starzyński z Tu- 
rylcza. B. Buchowiecki z Pisarówki, F. Jasiński z 
Olszanicy. 

HOTEL KRAKOWSKI: C., Kocowski z Dela- 
tyna. D. Biłlinski z Czyżykowa. K. Ujejski z Zu- 
brzy. 

e e a 

PRZEDSTAWIENIE POPOŁUDNIOWE. 

W tymczasowym teatrze letnim 
przy ulicy Jagielońskiej, naprzeciw ogrodu 
Jezuickiego, 

W niedzielę dnia 25. czerwca 1876. 
O godz. 4. po połndniu. 


SZEWC BANKRUT 
Krotochwila ze spiewkami w 1. akcie przez Aloj- 
zego Zółkowskiego. 

Zakończy : 


Siostra Kasperka 


Komodja w 1. akcie z francuskiego. 


PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE. 
W tymczasowym teatrze letnim 
w arenie przy ulicy Jag elcńskiej naprzeciw 
ogrodu Jezutckiego. 
W niedzielę d. 25. czerwca 1876. 
Po raz trzeci: 

a LJ 2 
Powstanie w liercegowinie 
Obraz ludowy ze spiewami i tańcami w 5. aktach 
a 8 odsłonach, podług E. Gondineta przez A. Ur- 
bańskiego naśladowany. Muzyka H. Jareckiego. 
Tadic ef 
W obrazie 5tym: 2. „Koło słowiańskie" odtańczą 
p. R. Rouff i 4 panie 1 4 panów z chóru. 

W obrazie 6tym: 1. „Pas Orientale* odtańczą pna 
Eliza Boun, p. R. Rouff i 4 uczennic szkoły 
baletu pni Augusty Maywood. 


Sprzedaż biletów odbywa się: Od godz. 10 z rana 
do 12. w południa w kasie teatru hr. Skarbka, od 
godz. 4. po połndniu w kasach teatrn letniego. 

Początek o godz. 8. wieczór. 
_ Z R G a 
KURS uIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
WIEDEN 24. czerwca 1876. 
godzina 10. minut 55 przed południem. 


Akcje kred. 143.60. Anglo-austr. 72.80 
Unionsbank —.— Vereinsbank. —.— 
Kolei Kar. Lnd. 201.75. Kolej połud. 84.— 
Franko-austr. —.— Losy tureckie, —.— 
Losy z r. 1860 —.—-. Oblig. indem, —.— 
Staatsbahn ——. Wied. Tramy. =.= 
Ostbahn —— Napoleondor , 9.69'/, 
Rubel papierowy —.—. Usposob. mdłe. 
WIEDEN 24. czerwca 1876. 


godzina 2. minut 46. po południu. 
Akcje fran.-aust. 13.50. Węgier. kred. 1 


Anglo-austr. 70.20. Unionsbank 59.73 
Kolej Kar. Lud. 200.25. Nordbahn. 182.— 
Kolej połudn. 83.25. Kolej Alfóld. 101.50 
Kolej Elżbiety 151.50. Kolej Lw.-czer. 120.— 
Weg. Nordostb. 100. —. Rudolfsbahn 109.50 
Wiener-Bauges. 14.—. Węg. Ostban. 31.75 
Galic. indemniz. 86.30. Losy zr. 1864 130. - 
Franco-H. Bank 32.—. Verkehrsbahn  83.— 
Losy tureckie 18.25. Baubank-A ct. 10.— 
Kolej państw. 266.—. Bankverein 69.50 
Wied. Bauver. 10.50. Losy węgier. 71.— 


Marki niemieckie et. 59 **/,,,: 
Akcje kredytowe —.—. 
Usposobienie : słabe. 

Berlin, 23. czerwca. Russ. Banknoten 266.60. Cre- 
dit. Act. 245.—. Lombarden 145.50. Galizier 86.75 
Staatsbahn 449.50. Rumänier 17.75. Oesterr.-Bank- 
noten 168.25. Usposobienie —. 


Główny sklad 


Zakład hydriatyczny 


.EEDTENIECEF 


POCIĄGI KOLEJOWE z głównego dworca: 
Odchodzą ze Lwowa. 

DO KRAKOWA: rano o godzinie 5 (pociąg czy- 
sto osobowy); po południu o godz. 5 min. 
5 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 11 min. 
26 (pociąg pospieszny). 

DO PODWOŁOÓCZYSK : (z głównego dworca); 
rano o godz. 6 min. 20 (pociąg pospieszny); 
w południe o godz. 12 min. 5 (pociąg mię- 
szany); w nocy o gedz. 10 min. 57 (pociąg 
osobowy.) 

DO CZERNIOWIEC: rano o godz. 6 min. 50 
(pociąg pospieszny); w południe o godz 12 
min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 
11 min. 48 (pociąg mięszany). 

DO PODWOŁOCZYSK (z Podzamcza): w polu- 
dnie o godz. 12 min. 26 (pociąg mięszany); 
w nocy 0 godz. 11 min, 32 (pociąg mię- 
szany). 

DO STANISŁAWOWA (przez Stryj): rano o 
godz. 6 min. 5 (pociąg mięszany) i o godz. 
5 min. 10 wieczór. 

Przychodzą do Lwowa: 

Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 50 rano (pospie- 
szny) — o 9 godz. 45 min. w nocy i o 10 
godz. 55 min. rano — o godz. 8 min. 5 
wieczór. 

Z CZERNIOWIEC: o 10 godz. 13 min. w nocy 
(pospieszny) — o 4 godz. w nocy i 3 godz 
5 min. po południu. 

Ze STRYJA: codziennie o 7 godz. 10 min. wie- 

czór i o godz. 8 m. 52 rano. 

a ow O i i 


Nadesłane. 

Z Przeworskiego d. 22. czerwca b. r. Bar- 
dzo smutny i rzewny, lecz prawdziwie wspaniały 
obrzęd pogrzebowy, odbył się dnia wczorajszego w 
Siennowie. Młody 24-letni młodzieniee Włodzimierz 
Wolski, właściciel Siennowa, zgasł w kwiecie wie- 
ku w Ems na obcej ziemi, a nadewszystko kocha- 
jący kraj i swą wieś rodzinną. 

Dlatego też pierwszą myślą pozostałego brata 
było, sprowadzić zwłoki zanarłego, do grobu fami- 
lijnego. 

Rozrzewniający był widok tłumnie zebranego 
ludu, biegnącego na spotkanie młodego pana, który 
właśnie w tym roku miał obejmować ojczysty ma- 
jątek. Brat smutkiem złamay, pod ciężarem straty, 
zdawał się oddawać temu ludowi smutny dar — 
zwłoki zmarłego — zdawał się mówić im: „oto są 
wasze nadzieje.“ — Marzenie tego ludu, którem 
się pieścił było, że im się dostanie wreszcie wśród 
nich wyrosły panicz ukochany, za opiekuna i ojca, 
i to nagle rozwiało się. Boleść jękiem głośnym i 
płaczem wyrywała się z piersi tego szlachetnego 
ludu, z którym tylko umieć żyć, a odkrywa się w 
nim skarby niewyczerpane, czułość niezrównaną. 

W największą ulewę z własnego popędu zdjąw- 
szy z karawanu trumnę nieśli ją ci Indzie na swych 
barkach, z odkrytemi głowami, łzami skrapiając 
przestrzeń od Krzeszowic do Siennowa, gdzie na- 
zajutrz miał się odbyć pogrzeb. 

Widoku tego nigdy się niezapomni ten tłum 
ludu, wszyscy bez wyjątku obywatele, serdeczni 
przyjaciele pełnego nadzięi młodzieńca, ten żal wy- 
bitny na każdej twarzy. Ten ksiądz, sędziwy pro- 
boszcz miejscowy, który niemowlęciem piastował na 
swych rękach młodziatkiego Włodzimierza, z myślą, 
że kiedyś siwą swą głowę złoży na jego rękach, 
dziś w ziemię grzebie swe nadzieje, oddaje osta- 
tnią posłngę młodzieńcowi. Mszę świętą przerywa mu 
łkanie. 

Dalej ksiądz Dymnicki, proboszcz z sąsiednie- 
go Manasterza, serdeczny przyjaciel zmarłego, wszedł 
na ambonę i wypowiedział co tylko serce człowie- 
ka, serce kapłana, serce przyjaciela powiedzieć mo» 
gło, w najpiękniejszej formie prawdę najczystszą. 
Zdawało się każdemu słuchając go, że on jest 
echem chyba mej duszy, on powtarza co ja myślę, 
co czuję. To co mówił, streścić by można tylko w 
tych kilku słowach: „życie sieroce i śmierć sieroca*, 
Z kościoła znowu zwłoki przenieśli na swych ra- 
mionach włościanie i obywatele, i zakończył ten 
smutny obrzęd, nad otwartą mogiłą ksiądz kano- 
nik Studziński, proboszcz z Kańczugi, prawdziwie 
oratorską i porywającą mową na tekscie: „Użalcie 
się nademną choć wy przyjaciele moi, nie miałem 
czasu spełnić waszych nadzei, zawcześnie śmierć 
mnie w kwiecie wieku zmiotła, nie miałem czasu 
ojczyźnie być dojrzałym i pożytecznym synem, speł- 
nić zadanie, które pojmowałem, nie mjałem czasn 
pojednać się, nie miałem czasu przebaczyć — użal- 
cie się nademną !* 

Jęk i płacz jak i podczas pierwszej mowy wy- 
rywał się nieustannie z tłumn. To też szanowny 
kaznodzieja skorzystał z tego mówiąc, że nie bę- 
dzie wyliczał zasłag i przymiotów zmarłego mło- 
dzieńca, to co się widzi naocznie, świadczy najwy- 
mowniej o jego wartości moralnej. 

Pożegnaliśmy go wreszcie rzucając mu do mo- 
giły, łzę rzewną, i garść tej ziemi, za którą tę- 
sknił pewno w ostatniej chwili życia, a którą tak 
kochał. 


Róża Dembińska. 


2826  MiealnośŚć. 
Pod l. 15 na rogu ulicy Cmentar- 


FEELS, 
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Zabawek dla dzieci 


poleca MAGAZYN 


Henryka Millera 


róg ulicy Halckiej Nr, 6. 
kn rozrywkom ogrodowym 
Krokiety dla dzieci i dorosłych 
szt. po 250, 6, 12 do 16 zt. 
Szpady i obręcze garnitur po 
36 i BU c. 
Balony białe i kolorowe szt. po 10, 
12. 20 25, 30, 50, 60 do 1 zł. 52 c. 
Gry towarzyskie ogrodowe od 
3 do 5 zł. 
Gra Wolanta od 1 do 8 zł. 
Sznury do skakania po 50, 69 70 e 
Taczki i garnitury ogrodowe po 
60, 70, 80, 1 zł. do f zł. 50 c. 
Łuki, Bolce i SŃtrzeiby łu- 
kowe i Bolcówki po 20), 40, 
Gu, 1 zł. 21 c. do 12 zł. 
Welocypedy dla dziatek po 15 
IWESZZIĘ 
Łsskawe zleceuia z prowincji za- 
łatwiam jak majxpieszniej odwrotną 
2518 10—12 


Upoważnione od wys. c, k. rządu 


Biuro stręczeń 
J. Mołodeekiego, 


przy ul. Hetmańskiej |. 4 obok cukierni 
pp. Grossa © Strussa i plac Marjacki 1. 8 
we LWOWIE. 

Ma do zarekomendowania zdolnych: 
rządców, ekoncmów, leśniczych, pisarzy etc. 
etc. z najpiękniejszemi rekomendacjami. 

Puśredniczy w kupnie i sprzedaży dóbr, 
kamienic i nabyciu dzierżaw , za bardzo 
mały procent, 2794 5—5 

Dostarcza wszelką służbę ważka i żeń- 
ską tak na prowincje jak i we Lwowie. 

Ma do poiecenia zdolne guwernantki, 
guwernerów, bony francuzki, polki i nienki 


ZK 
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Franciszka Medweya w Zawałowie 


między Haliczem i Fodvajcamt już ma 
łazienki ukończone i przyjmuje pacjentów 
za porozumieniem się listownem. 

Okolica jcst górska i lesista, powie- 
trze wyborne i klimat łagodny, źródła vb- 
fite ze skał bijące, przyjemna rzeczna 
kąpiel w Złotej Lipie i żętyca. Mieszka - 
nia są wygodne i do specerów cudny 
duży park cienisty i bliskie lasy liściowe 
i szpilkowe. Poczta jest w miejscu. 

855 1—2 
ra 1 

D” Fests Capsules, 
najpewniejszy środek przeciw wyciekowi 
cywki moczowej, białym uplawom i prze- 
ciw następstwom tych słabości, do nabycia 
w glównym skład.ie: w aptekach „zum 
weissen Einhorn“ altstadter Ring N. 551, 
dalej u aptekarzy J. Fürst, na Poric, A. 


Filipek Karlsplatz, Po. Fragner, Klem- 
seite w Pradze. 2519 8-4 


Ucząca się młodzież 


mogąca mieć LD do utworzyć się ma- 
jgcogo stypendjum pod imieniem Szeze- 
pau Mogiła Stuńkiewicz dla 
krewnych tegoż, zechce się zgłosić listo- 
wnie w ceiu porozumienia się pod adresą 
J. N. 4 Koniuszkach p. Mościska. 

¿d9 1-8 


Do najęcia 


Od 1. lipca DWA POKOJE 
przy ul. Halickiej blisko Rynku. 
W razie potrzeby i umieszczenie 
dla sługi. Bliższa wiadomość w 


Administracji „Gaz. Narodowej.* 
2854 4— ? > 


Magister farmacji 


poszukuje umieszczenia. 
ość pod A. B. 
we Lwowie. 


Bliższa wiado - 
Apteka Jakóba Beisera 
4:82 2—8 


z 
4 RĘKAWICZKI $ 
wszelkieg» rodzaju, damskie, męskie 
il dla dzieci, we wszystkich najno- 
| 2867 wyborze poleca 2—24 
K 
J. Cirok 
przedtem E. Ziegler 
Rękawicznik i Baudażysta 
we Lwowie Rynek l. 30. 
pod godłem „Rycerza” 
Wielki wybór bandażów. 
dokładnie z manipulacją biurową dla c. k 
starostwa przepisaną, znajdzie natychmiast 
umieszczenie przy c, K. starostwie w Grodka. 
Oferty zaopatrzone dokladnie w d»ku- 
menta udowadniające odpowiednie uzdol- 
nieuie, rależy wnieść du e. k. starostwa 
w Giródkn najdalej do dnia 15. 


wszych barwach w największym 
z dzienną płacą po 1 zł., obznajomiony 
lipca 18676. 2837 1—3 


Kąpiele w CUDOWY 


górako klimatyczne, miejsce lecznicze, 
zakład żętyczny, kąpiele żelazisto na- 
mułowe I parowe, położone w hrab- 
stwie GLATZ, stacji kolei Nachod. 

Otwarcie sezonu 15. maja. 
Zamknięcie z końcem września. 

21352 2—8 


Asystent farmacji 


znajdzie natychmiast umieszcze- 
nia w c. k. aptece cyrkularnej 
w Przemyślu. 2 


z886 2 


nej Nowy świat, naprzeciw zabuio- 
wania Powarzystwa budowniczego koło targu 
obejmująca 1301 (C) sążni, cała lub parcs- 
lami podzielona, pierwsza parcela ma 548 [|] 
sążni do ulicy Cmentarnej, druga parcela 
ma 444 [) sążni do targowiska, a trzecia 
parcela wraz z domem 33* (_) wą?ni, korzy- 
stne fronta pod badowle du sprzedania. 


BUCKEYE 


najtańsza 
najlepsza 
najlżejsza 
„amerykańska Zniwiarka 
Ajent generalny 
dla GALICJI 


Arnold Werner 


we LWOWIE. 


Lod 
Wilhelm Krieger 


Rymarz i Siodlarz 
Wien, 
Stadt, Kolowrat-Ring Nr. 10. 


poleca po najtańszej cenie produk- 
cyjnej wszelkie gatunki uprzęży 
koni, siodeł, przybory na konie dla 
cywilnych | wojskowych jezdzców, 
towary Wclodzą:e w zakres ka: 
lstników i wyrabiających bstogi. 
2868 vB 
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polecone przez najsławniej- 
szych dentystów. 

| Aostaćich można we wszy- 
 stkich renomowanych apte- 
kach i salonach fryzjerskich. 
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ust Z zira, pół flakonu 
125, podwójny flakon ztr. 
32.50, proszek do ust pudeł- 
ko mark. 1 25. 


Lea Peilin Fantazja i prawda. 
Kilka nowych powieści poświęconych dla 


a” z 4 | 
j i. 1 © 43 „OT N s” 

miedosianrgo wieka. z rycinami. Zł 1.70 bankowi- l Komi:0WO 3 handlowy $ X y> o 4 sS 
Maty i wielki świat dziecięcy. Aleksandra Orlowskieg Po o” a" gd” 


J. dychery, 


Lwów, uiica GGródecka, mr. 477. 


Żuje ujac» książeczka dla uzieci. Spol- ó E SN ję DEREK WY OTC A ARER Aep Kredyt i gwaran je udziela sio. Menle, TTET i 
zyk i zastosował Jozef @vajocrt, +(weLwowie, przy ul. Błacharskiej I. 2 dn Przy łaskawych odwidzinach upraszam dla unikni:cia pomylki zwracać uwagą 
ula orytami. Zi. 2 9 : À L= CZĘ: U OWIRORZYO LTZ w NIER OE ANTE |. M na numer 47 wego domu, gdzie mieszkam i skład mój utrzymuję. 2892 1—? 
WIELO UDZYWO NU A o- "dziela wszelkie pożyczki. na = Ray E g , ymujg 
Moune:-Reid, kapitan, Puszeza w Produkta natur źródeł mi 


Naprawy wykonują się w moim jak najlepiej urządzonym Wawcstącie 
nieperacyj pod mojem osobistem kierownictwem fachowo i jak najtaniej. 

(wsi zapusowe i składowe do wszystkich maszyn i narzędzi 
ratniczych, tak semo najlepsza Oliwa i Rzemieunie pierwszej jakości 
jęko też i inne sprzęty i narzędzia do maszyn, są u mnie zawsze ną 
składzie i po majwmiaretowańszych cenach do nzbycia. 


OFFKEKUUAJYTADWAMUNAMAKOPAĄKO 


R (3 hi i i 
) | 
awdziwa k tancias X 
s Prawdziwa kawa Francia; $ 
Ten gatunek kawy zwanej Francka, która wyrab ana bywa z wy- Ń 
b'rnej cykorji naszej wla-n j produkcji, dla swych szczególnych włus- | 
ności cieszy się cgólnem uzuaniem i bardzo się rozpowszechniła zwlasz- By 
cza w monarchii austrjackiej, Czyni ona smak i aroma kawy delikatniej- X 
szym nadaje jej pękny koler i przyczynia się w stosnnku do wielu in- X 
t 
A 
© 


i unoietskiego, z ryż ZprzednŹ dobra ziemskie, 
kr TJ „a ” poli, maa A lasy i realności, poleca dzierża- 
ciai 4 : p w i dzierżawców, zamian 

Müller Eng Miodosć tte Whiu dóbr 1,4 domy. Przyjmuje 3 e 
ar wA ama Chgciúgkiegp, 2 sprzedaż zboża i produktów ieśnych.| 
rycin=uu.. Zł. 2. "wz wa 

Pióokók, Marja z Markiewiczów. Fo- A owca 


wiąstki dla moich p ać EA z 
ie i sło streńców, z rycinami. Zt, M b d 
Powieści z tysiąc i jednej nocy. arle? | a 
dła iloazieży podług A. L. Grimwa, z h 
4 rycinani, At. 2.50). C 
R „kał F E Rozbitki albe dwu- W zechac 
dziesto-miesięczny DoD A st y | ol j 
w ach Auklandz e - ( ; r ) 
wieść prawdziwa, z ögo wydania fran- 5 aGja 4 ej 
REESE 5 Ch } 028 j tineralnych i plodó 
cusaiego, Z '9ma rycinami, w wad Rozjwikarwód nikgśląych 1 piktó8 
oprawie zł. 8.75. kartonowane zł. 3.40. bodi a Aa h ST „id 
Sekrecik białego dworku. Po JOWYCH, Jaka ym świ 
wiastka dla dzieci przez agtorka „bzie-|nych zdrojów soli glanberskiej 
dziea Redkliffu“, z ryciną. Z. 2. 
Tatomir Lucyan. z E cod: Kreuz 
szych podróży odk e0- , : 7 i 
graficznych podług dzieł prygiaal-| | Kerdinandsbrunu ] 
nych ı sprawozdań tegoczesngch podró -y Log 
ników. a rycinami. Źł. 1. Waldquelle (przeciw katarom or 
Trzy lata pobytu w stepach|ę„nów  uddechania) ; Rudolphs- 


0 . Przygody młodego sieroty. po „ P 
Awe tatiy tait Oo FAA. quelle (przeciw chorobom organów 


alzych neralnych. 
MATTONE & Co., c k. dostawcy nadworni, 
w Franzocnshadzie, 

poiecaja przez lekarzy najlepiej połezene produkła swoici źróleł, i swrga wyroku 

Namuł minerainy i só!ne wywary 
w 5003 pod FRA NZENSUADEM. 
Namat mineralny do kapieli i okładów, 
Zelazistą sól uanimatową [suchy ekstrakt namulowy.] 2115 4-6 
Zełazistą zotę namułowa [plynny wyciąg namułowy] 
używane jaku wygodne a w swych skutkach zasiepujace prawie kapiele żelaziste, przydaja 
się jako surogut dia zwkładów kapielowych i użylnu domos eta. 1 
Naturalnej soli zródlanej, najpewniejszy srodek na wszelkie słabości, w 


` ktorych choazi o łagodna wyproóżnianie kanału 
odchydowegoy używano dodnikowo da odpowiednich wód mineralnych lub w czystem rozczynie. 
Przepisy kuracji i broszury bezpłatnie, 
q ; s. p ENO 
Skład we Wiedniu Tuchlauben 14, Maximilianstrasse 5. 


EE ZBY ETZ OR OD ODT TOYO RZA EIRE 


Przez Jego cesarską Mość 
Franciszka Józefa I. 
odznaczona wyłącznym przywilej m 


a. 


4 
Trucizna na szezury. 
jest prawdziwa do nabycia: 
we LWOWIE u pp. K. Iskierskiogo, I 
J. Beisera, Z. Ruckera, P, Mikola- 
sha w STANISLAWOWIE u Ste- 
chera v. Sebenitez w KRAKOWIE 
u p. M. Jaworskiego, 2292] 8 -20 


ada 


Cena sztuki 50 et. 


A i © 1 ŁA. k nych suregatów do znacznej oszczędności. 
D 0 C Z y SZC 7 © n l a k l W 1 Sklad dla Galicji tej prawdziwej kawy Francka powierzj liśmy firmie 
zwłaszcza na wiosnę 
najstósowniejszym i najszczególnicjszym środkiem jest 


wzmocniony 


Reuvers et Reibscheid w Tarnowie, 
upraszamy zatem, by interes?nci ze wszystkiemi zamówieniami i po cen- % 
niki tam się udawali. 2508 9—10 


Heinrica Franck Söhne 


Auf das intressanteste und verbreitet 


AAEKAWEBNKMIEW 


PŁ ; 3 L i 4 ŚR 36 GI 6R ; 9 A: ő 4 ga » 
Powiada: Jfrantuśkiegó Wydanie BOROWE kw 2 k RY ste Wiener- Wochenblatt GER S | PF : Ę KH Ñ | f g) p T al 
dE 4 eN nych z tejże pasżyłe. mułu mine- . i | E pe Shat : | 
Ve: + Juliusz "Tajemnicza Wyspa|ralnego, który przewyższa wszelkie inne „Sonn.- u, Feiertags- z pos 3 Posiadacze pięciu fabryk w Ludwigsburg, Ricth, Bretten, N 
przełokył z francuskiego, J. Pl.. Część í muły pid względem ilości żelaza Na- : J; Herbabneso. A 4 Meimshe m und Groszgartach. 
use Cześć LIL e pełnianie i wysyłka wody mineralnej Courier“ Syrop ten sklada się z roślinnych, M? czyszczących i rozpuszczal- APR: SZUM é 4 Asi R c N 
ke 4 Cena każdej części zł 1.80. tylko w szklannych butelkach, które ubonnirt man ganziabrię wit 6 fl. 80 lą. jj ych Pierwiastków, przeważnie z korzeni Sarsa aryli, której szczegolne, krew $$ REMEAEGLUKMJOOIWYWILAMAONLDIKMU 
Wagner H. Podróż naukowa pO m.eszczą */, litra, 2076 5—6-|halvjihvig mit 3 fl 40 kr. Nouesto WOLISZ ae w laznośi a no szogtaly przez wszystkich dekarzy, „ Syn p teu wy: JJ C. K. UPRZYW. GALIC. AKCYJNY 
pokojn. Przeklad z niemieckiego Z, Broszury o zdrejach i opisy użycia|tische Nachrichten, amiisante Feuilletons rabiany przez J, Herb: bnego, jest na podstiwie licznych doświadczeń, szcze a aj x z 
atu ryeinanii. Zł. 2. są do nabycia darmo od n pikante Mode ebiel A dot odon rana Ok rozpuszczającz m wię, pandy mocnym, doskonalym i nieszku- . 
wędrówki po niebie i ziemi. des Chefredadeurs Hillo, spaunende No- E a on adi WE E EA E a B a 41 k n i O t e C Z n 
aani „kładzie wszechświata I, Zarzadu zdrojowezo. |... + JD à Pe a a. Wem enieny Sarsaparilowy Syrop Herbabneg: przyczynia się do cią BS Rs 
Gójslwianiś go wake s J g vellen, in volkswirthschaltlichen Theil un- głego odnawianie materji, dy ruhu kiszek, działu skuteczne na powolne gg 


AE EA OD 8 SKŁAD we Lwowie n pp. Wiktorajalkingige Kritik der Baukiustitute, selbst- 
w bortan w dakócie. Zł. 1.70. Goldbauma, E. Mendrochowitza jętindige Assecurauzzoitung Starko Auf- 


H 3 "dm lage. Sehr verbreitet in Bidern und Som 
Z domu i ze świata. Powie _azi St. Markiewicza. _ |mertrischen für Annoncen aller Art ge-| 
ganie napisana przez A. S. Ozdosione, eignet. 2393 1--1 


Jua tvemami  cbromolitografowanemi, 
A Med W” Goda ZE 2.76. | Administration. Wien 
I. Franz- Josefs-Quai 37. 


Zicia książka. Sławni Indzie w dzie- 
Wa r fs- Quai 
ważne 


dzine sztuk, przemysłu, nauki i czynów 
dla chorych na szyje. 


wojennych, z rycinami, Zł. 2. 

Weila paientowane i poprawne, 
okłady okazały się skutecznemi prze- 
ciwko wszelkim chorobom krtani, jako to: 
przeciw chrypce, spuchnięciu gruczołów, 
katarowi krtani, grypie, anginie, kurczowi 
gardlanemu i kaszlowi, i załecunesą przez 
najsławniejszych specjalistów tych słabości.| 

Cena wraz z przepisem użycia 1 zł. ŁO c. 


Gumielastyczne i rybie pęcherze 


jod 1 do 4 zł. za tuzin Kmpech:ury (prze- 
ciw polucjom) sztuka 2 zł. z dokładnem 
przepisem użycia ruzseła 


John Ziegler Graz, 
2134 7—?  Herrergasse 15, Luger 
von chirargischen Gamuniwaaren. 


Salon fryzjerski Gs 
% NE BOA i służby dworskiej KOMUNICKIEGO, i PA 


aT w Przemyślu, G 
coua 60 c. > + Sk a 
Dziencik uajmu robocizny, cena 1'60. | meiairaw przy ulicy Franciszkańskiej, 


ługodne trawienie. zarazem chłodzi, przyczynia się do w. dzielunia soków 
w źcłądku, kiszka h, wydziela żółć, powiększa w lugodny sposób czynności, 
skóry i nerek, niweczy wszelkie skutkiem wewnętrznego zapalenia powstale 
chorobliwa objawy, wydziela wszelkie chorobliwe mocne pierwiastki, zepsute 
sok częścią zapomocą wypróźniania Źoląłka — Że zaś gruczoly skórne i nerki 
otrzymują czynniki do wydzie'ania z krwi tętniczej, częścią zapomocą potów 
i uryny Wzweeniony sarsaparilowy Syrop J. Herbabnego bywa więc a naj- 
lepszym skutkiem używanym: przeciw załwa: dzeniu, kongesti, przeciw wszyst- 
kim chronicznym wyrzutom skórnym, złośliwym liszujom. przeciw dlugotrwa- 
tym ropieniom, złeśliwym ranom, przeciw gościowi, reumalyzmowi i przeciw 
skutkom tychże, przeciw cierpieniom kenorotdulnym przeciw zadawnionym 
chorobom syfilitycznym, przeciw przerwom w brąženiu krwi i trawieniu, 
przeciw atakom krwi do głowy — zawrotem, przeciw zautkariu Żolądka, prze- 
ciw puchlinie wątroby i śledziony, żóltaczce, skrefułem, chronicznej puchlinie 
gruczołów, przeciw cierpieniom nerwowym i przeciw słubościom kobiecym. 
Cena oryginalnej flaszki 85 ct., przy przesylce pocztą 15 ct, wię- 
cej za opakcwan e, 2104 3—6 
Central Verscndung:-Depot in Wien EH. Hierbabay, 
Apotpcker „zur Barmhersigkcii" Wien Niubuu, Kaiserstras e 90. 


wypłaca już teraz we Lwowie jakoteż w Filiach swoich w 
| Krakowic, Czerniowcach i Tarnopolu 


Bez bolu i bez wstrzykiwania 
bez iekarstw przeszkadzających trawie- 
miu, tudzież bez chorób następoych i 
przerwania zatruduienia, wylecza według 
zupełnie nowej metody, doświadczonej w 
niezliczonych wypadkach 
upławy rury moczowej, 
tak świeżo powstale, jakoteż oardzu za- 
starzałw, naturalnie, gruni ownie i szybko 
Dr. HARTMANN, 
członek lekarskiego Wydziału, 
w Wiedniu Stadt, Habsburgerg nie jak 
dawniej, lecz Stadt, Sełlergasse Nr. 11. 
Wyłlecza także wyrzuty skórne, zwę- 
żenia, upławy u kobiet, bl:daczkę, nie- 
płodność, upławy, 2081 65—100 
osłabienie męzkie, 
bez wyrzynania i bez wypalania zołzo- 
wych lub kiłowych wrzodów itd. Zacho- 
woje najściślejszą dyskrecję. Na listy z 
honorarjum z nazwiskiem lub literą 
odpowiada odwrotnie. Za nadeslaniera 
5 zt. w. a. przesyła odwrotną pocztą 
lekarstwa wraz z opisem użycia. 


płatne L września 1876 kupony i wylosowane 
listy hipoteczne za strąceniem 
| 6, eskontu. 


Lwów 21. czerwca 1876. 
«890 1—1 


Uwe powyłej wymienionyah dziełek 
dls mtotzieży posiada księgarnia JesZCZO 
znaczny wybór dzieł na na- 
grody stosownych „dla nczącej się mto- 
dajeży tak w języku polskim jak też ja 
francuskim i niemieckim w ozdobnych 
oprawach. Na żądauie peseła takowe do 
przejrzenia. 2596 1—2 


Ważne dla właścicieli dóbr! 
Nakładem i drukiem 
W. Pisza w Rochni, 
wyszły w nowem i poprawnem wydaniu 
Druki 
dla gospodarstw wiejskich 
a mianowicie : 
Rejestr przychodów i rozchodów zboża, 
warzyw i paszy, cena 2 zł, — c. 


Praktyczne rejestra ekonomii gospodar- 
czej, przez Exaelskiego, cena 1:60. 


Dyrekcja. 


50% dm - \ POSTY AH 
x k m SALA E> .* , woj 


Towarz. kredytowe miejskie 


g Kupony od naszych 69% listów dłużnych 
FH zapadające na dniu 1. lipca br. wypłaca 
począwszy od 1. lipca br. 


we LWOWIE cen'ralua kasa Towarzystwa ul. Wa- 
lowa Nr. 2. 

w WIEDNIU kantor bankowy Niższo-austrjackiego 
Towarzystwa eskontowego i kantor bankowy wiedeń- 
skiego Banku handlowego dawniej Sothen. 


2869 2—3 Dyrekcja. 


Skład we Lwoie w aptece A Ruckera, pod 


„srebrnym 
orłem*, w Drohobyczu w apt. L. Dobrzanieckiego. 


I! Pomoc wzmagająca silę w:roku za pomocą okularów!!! ; 
ü Ku temu celowi bada się silẹ oka, dobiera się Btosowne |: 
okulary w cenie od t zł. poczawszy "HR | i 
| 
j 


PERSPEKTYWY ACHROMA'LYCZNE d>» teatru o 6, 8 ji 12 
szkłach od 5 zł. 

P.dwój, polowe SZTECHERY służące do teatru i podróży od 10 zł. 

DALOWIDY i PERSPEKTYWY do polowania a 'hromatyczne 
od 3 zł. 

BAROMETRY metalowe (bez rtęci) z termometrem lub bez od 9 zł. 

BAROMETRY metalowe do mierzenia wysokości z tabelą re- 


l erliire e lu Morien 


! 
amk na PAKO i maddy e kj więsy wę Toboty h wasted ode a miada dodatni, ] BAROMETRY z neci È kd ESI E A aT 
e iar pa yea e ii muje nee wiosy do "a i uskutecznią takowe z największą dokładnością SAH BAROMETRY z rtęcią wraz Z termometren Inb bez od 4 zł. 50 ©. i 1 aà - = i 
niężue, CONi b „po bardzo miskich cenach. Gi IOMETRY sg emina: h ta brile zi i so : = pe AZ E are Era atap aj 
kuzne raporta zbożowe, lasowe i Wykonuje fryzowania i czesania dami pinów po cenneh zadziwiająco $ O EET R „Aja e A puot] p ag = PI 
kasoro; rozmaite Dzienniki, Asygnaty jtąnieh, tak w swoim salonie jakoteż w abonamentach po domach. wowarni, do praktyki lekarskiej, pokojowe, kąpielowe, a HER 
Kartk: Kół ow jeduem słowem wszyst- Obstalunki zamiejscowe odsyła franco w 24 godzinach. r do okien, Cieplarni od 50 ct. począwszy. 3 = €a K CEE 
A y któro przy zarządzie Polecając się Szanownej Publiczności miejscowej, jakoteż wysokiej szlachcie IG] Maszyny indukcyjne i elektryczne, instramenta niwelacyjne , = busul s A > = 137 
kie formularze, p a ae okolic, zepewnić mogę, że wszelkich dokładać będę starań, by sobie zaskarbić |$ leśne, busole, planimetry, uniwersalne zegary słoneczne, insiru- z) TA « p=zaj k 1%% 
gospodarczym są potrzebne, znajdująj anie. Z mszanowaniem menta do mierzenia pola, przybory rysnukowe, taśmy do mie- | 19 smi. sisi g 3 zł> 
się zawsze na skłauzie, lub też podlag SG. KKomunieki. rzenia, miary calowe, libete. co "wo z: R 
nadeslavych wzorów szybko, PI red > - ; W ogólności polcea wszelkie do (ego z | - pmr f DO CE 22 
a, — = = z = = pozer y s eyga r m ma "2 H 
ı 2a umiarkowaną ceng dostarczono i Medal Towarzystwa nauk przemysłowych w I'aryżu. aT EAr AE e Ae skazą | LJ wh Pa zż F 
Powyższe rejestra i inne druki go” PRECZ ZE SIWIZNĄI f% Jp 1 a 4 SPIE C> Éo Ji | 
WOPODIARANSN W" MELANOGENE Filia J. NEUHÓFERA z| 5 c 4 s| i Sls] 
lat w w.clu zarządach dóbr i zalecają . 8 x S AS HL ża 24! 
się (dok praktycznego ukladu także WYBORNA FARBA DO WŁOSÓW c. k nadwornego optyka i mechanika we Lwowie przy ulcy | = 2 CZ j` Ñ EE 
star auc wydaniem, trwalą oprawą aś I ył AE ROUEN. katorgi Karola Ludwika Nr. 9. róg ulicy Sykstuskiejj prowadzącej doj Ę 5 F = g3 „55: EP ga 
Siou ceng. 2115 2—ö taralny bea dla ciała. Farbe ta bezwonna jest skutecz- 4 p głównego urzędu poczt cte ol rodza: | s4 (> =u e zł EE: Zad; 
amowiwsia +xpedycyjne cdwrotuą alejszą od wsnsikich preparatów tego rodzaju dotąd używanych. gg Przyjnuje a a CEAS W: 0 FF 92, Ę => <2 + ias Re -Shii 
aaa 4 2 38 m A Sklad we Lwewie, w Magazynie galanteryjnym p. Strzyżowskiego, w ap- Zamówienia z prowincji uskntecznia się bez zwłoki. 2380 2-4 i p A En zi E ph 
pront PAPU ES W rE LEJ tece p. Mikolasch, | u wszystkich głównych frytyerów. := d $$ Sag FET 
ram , = —— — | aile -4 mi Ed ETER] ECH 
wieś do sprzedania z "IT © A TEREE EH 
powiat Jaworów 300 morgów pola oruego.l Jakby darowane! |g0000000000 000000230 200000000000000200 1 AŻ > BE zak) EET 
lo. tak, © 0 lasu, młyn i propinacja, do- i Wyci isma e. k. radey dworu dr. Lósehnera:; f UE NE zę AzEŻ 8|243U 
id żu.0 zh Dłliżaza wiadomość ulica e yciąg z p NC. R. radcy dwo i a: e ( A PŁATY W, KL. Eżż | 
Wałowa 16. = 4289 1-12 ag Tylko dla dan: ©% H > | d s] a 5 GR: UD : KI KACZE 
wa l. Lo. e m s by ] 3 Š f b 4 6 1] => 05-17 >, 8 F e ż5% i 
pna Tylko za zł. 6.50 następujaca kollekcja. s Neidszyc a Wola gorz (a 4 DAŃ BR i E A i bal EA 
4 . a, 4 + = = Ma.” d r* v "izte 7 
JP EA Eleguncko ubrany kapelusz damski z najlepszej złomki, modny i gu- „4 jako prawdziwy i czysty zdrój słono.gorzki nie jest do porówna- = @ oz SA 8 7 1D z sz32 Di] 2 
vie TE = A stowny, para bucików ze skórki cielęcej. | AU Mjnowszego fasonu $. ia Mapi- sów tuk zwaną wodą a TA Test ona silnym środkiem Ż© pa tę. POR z E A Fa P 
res izes 6 3 z kapslami i sznurówką; trzowiki to nusi“ mocą najwybiwiniejsze damy, 6 JB Bl i dzie ciężkich i smutnych następstw eliorobnych, a =° = AMARNA T 4 - Æ 
u: $, 73355 y ar najprzedniejszycb damskich trykotowych peń:zoch wysokości powyżej ko- $ LE e gy din OE," O fisz RY RW AE -© za zu ła "Peg = A sad ka E 
T ERE z | JP ree CSZ e T AR „OST ; ; aiw kozos BJ 6p z mianowicie, po długoletnich hemoroidalnych , hypochodrji i hyste- 3 Z gw GRA JE 3 a - Zao f 
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